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Kómeńtarzo pruskiej.o ministra.
Niedawno zastanawialiśim' sie na tern miej-./ «p •'

seu nad nowym utworem politycznym, który no
si nazwo Związku północno-niemieckiego, i nad 
potęgą, j a k ą  projektowana konstytucja Związku 
w ręku Prus gromadzi. Dziś mamy już p ie rw 
sze słowu, objaśniające, jak  Prasy zapatru ją  się 
na Związek i swoja w nim role. Si owa te wy-«- •1 «. V i'
rzeki w dniu i l .  i jo. m arca  pruski komisarz 
rządowy przy Związku Pólnocnem ; jest nim zaś 
hr Bi s:?nark.

Nigdy jeszcze w publicznej mowie męża 
stanu nie zdarzyło się spotkać tyle otwartości, 
tj'le ironii i cynizmu z a ra z e m , ile się zwykle 
spotyka w mowach p.ąpa U i smark a , ile ich 
razem połączył w mowie swojej z J l .b m . ,  tw o
rząc z tej mieszaniny nietyle piękną, ile niezwy
k łą  całość wymowy parlamentarnej, przezna
czoną na zrobienie stanom czego wrażenia. Mamy 
ważniejsze jednak rzeczy do zauważania w mó
wi Pi i smark;;, aniżel i zewnętrzną je j  wartość.

Obecny parlament niemiecki nic byłby nic 
miockim, gdyby nie rozpoczął prac swoich nad 
konstytucją od rozpraw wiocznudi u próżnych o
różnicy Z w i ą z k u  p a ń s t w  od P a ń s t w a

ę v  *

z w i ą  z k o w e g o ,  o wewnęlrznem znaczeniu 
k o n s t y t u c j i .  Pan Bisniar!., którego w yb i
tnym przymiotem jest  dostrzeganie słabych stron 
przeciwników, nie ma oczu zamkniętych i na wa
d;
n
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ków z obłoków niejasnych I en ryj, s taw ia o s łu 
piałych na gruncie rzeczywistości, zatracając w 
wylewie swojego szyderstwa zarówno uczone 
wątpliwości, j a k  i żywotne kweslje dla ludu n ie 
mieckiego. „Rachowaliśmy się z praktycznemi 
trudnościami nadania Związkowi zdolności do 
życia, powiada, o usiłowaniach komisarzy, p ra 
cujących nad projektem konstytucji; a  czy nasz 
elaborat może nazywać sie konstytucją ozy nie, 
t o  n i c  n a l e ż  y d o r /  e c z y / ‘ Myśl o takim 
k a m i e n i u  , o takiej
k w n d r u t u r z e k o ł a , nawet w głowie jego  
nie postała! zaręcza p. Pism ark. - -  T ak  więc 
niemicc im pnlrjotorn i uczonym; gotującym się 
już od roku prawie do wyprodukowania, i d e a* 
i u K o n :*ty t u e j  i. wręcz oświadcza: pruski mi- 
tiisler, że o nią wcale nio chodzi, a na. zarzuty, 
iż nn wstępie projektu nie podano motywów i 
zasadniczych myśli — odpow hda, że na to cza 
g» nię stało,

Cóż wice sumą rzecz stanowi i na  co warto 
czas poświęcać ?... Stworzenie niemieckiej potęgi 
w reku pruskiej monarchii, oto ni et aj mi a odpo
wiedź twórcy Związku północnego. Wszystko 
inne to partykularyzm, to szczegółowe interesu, 
stawa juce ogólnym urządzeniom na zawadzie. 
T ak  iii i * part y k ul ary zmem dla pana Bismarka, są 
praw a ludowych reprezentacyj, prawa pruskiego 
sejmu nawet. Ustąpić one muszą wobec nad
zwyczajnego położenia! Nie dla. zabezpieczenia 
tych p r a w  przelewała sie krew niemiecka, a ob
stawanie na tym punkcie nazywa p. Bi smark 
fantazjowaniem bez zuaczenia.

Chcecie przedkładania budżetu wojskowego, 
powiada* p. komisarz — ależ dopuszczenie roz
praw nad nim byłoby niejako głosowaniem 
stojących na grobli, czy m ają  lub nie rozerwać 
te groblę.

Zadanie parlamentu, podług pruskiego mi- 
nislra, to rozprawy o cłach, kciejach żelaznych 
i teiegrnfacłi, i na tym punkcie wolno parlamen
towi rząd szachować; co do reszty, potrzeba za 
wierzyć pruskiemu rządowi i pruskiej dynastji.

Sprawa jednych i całkowitych Niemiec, 
spraw a zjednoczenia niemieckich posiadłości, to 
zadanie, ńienależące do niemieckiego Indu. Rząd 
pruski, który \ v  całej mowie pruskiego 
komisarza traktowanym jes t  jako  jedyny repre
zentant i w ładca obecnego niemieckiego Związku, 
nie uznaje nawet za stosowne wskazać niemie
ckim deputowanym i patrjotom, na jak ie j  drodze 
myśli dzieło zjednoczenia rozwijać. Szydzi tylko 
przez usta swojego komisarza z tych, którzy 
mniemać m ogą, żc cel taki da się osiągnąć na 
drodze wolnego rozwoju i liberalnych instytucyj.

Zwracam uwagę deputowanych, że żądania o d 
powiedzialnego rządu dla Związku północnego, 
nie mogą zachęcać J e g o  kr. Mości króla b aw ar
skiego i J* ki\ M. króla wirteinbergskiego do 
przystąpienia, do Związku. ” Z góry zaś oświad
cza p /B ism n rk ,  że pod państwami południowemi 
Niemiec, nic innego ja k  monarchów tych państw 
; o zumieć nie może.

Silny pozyc ją ,  j a k ą  mu dają  przeszłuro- 
czne zwycięztwa, silny poszczególnemi trak ta ta
mi z niemieckimi książętami, silny wojskową po
tę g ą ,  w swoich rękach zgromadzoną, silny n a re 
szcie poczuciem, że żadne z niemieckich stron
nictw nie poważy się wręcz wystąpić przeciw 
pruskiej robocie, jednoczącej Niemcy, woła p. 
Bisnmrk: ..Żadnych poprawek, żadnych zastrzeżeń, 
przyjmujcie związkową ustawę jak  my j ą  wam 
podajemy — a nie przyjmiecie, to i tak znajdą 
się sposoby obejścia bez w a s ! 14 ~ W ypowiedze
nie groźby, z nowem poląezone szyders tw em , 
tak leżało na sercu p. Bismarka, że w dwa dni 
po pierwszej mowie głos z ab ie ra ł ,  aby wypo
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wiedzieć, że za najpiękniejsze chwile swojego 
życia te u w a ż a ,  w których wbrew pruskiemu 
sejthowi krajem zarządzał, a w organizacji a r 
mii nie krępował się prawami sejmu uchw ala
nia budżetu. „Pracujc ie  więc prędko, moi pano
wie, podsadźcie Niemcy na siodło, a je źd d e  już  
one :ame będą umiały!4, Takiem  patrjotycznem 
odwołaniem sie zakońe/v ł wszechpotężny mini-4. v 1 w »/
ster niemieckiego Cezara swoją pierwszą kon
stytucyjną mowę w parlamencie Związku.

Niemcy jeździć będą umiały — lecz gdz 
cel tej jazdy, ja k  wyjdzie Europa na  tych ha r
cach niemieckich? oto pełne złowróżbnego zna
czenia tajemnice stanu prusk iego  rządu .— E uro 
pa widzi dotąd tylko zaufanie w wojskową p o 
tęgę, widzi tylko niesłychany rozbój tych sił 
m ilitarnych, "który z kolei wszystkich pod broń 
wohi, widzi tylko gwałcone dla pierwszej lepszej 
korzyści traktaty, widzi zdeptane praw a ludowej 
reprezentacji, lekceważone nabytki postępu ludz
kości, widzi gotowe zawsze przymierze z Mo
skwą, czyhającą  na nowe zdobycze! A gdy ze 
ścian niemieckiego parlamentu doładują do niej 
huczne oklaski - pokryw ające słowa ministra, u- 
rągającego  się  prawom przyrodzonym tegoż s a 
mego parlamentu, oklaski gdy mówi, że za zd ra j
cę Prus, za zdrajcę Niemiec Północnych osrła-V  ̂ % i'
sza tego ministra, któryby nie skorzystał z p ier
wszej sposobności, aby zniszczyć do gruntu nie- 
przyjaźną Prusom potęgę: to nie może dodawać 
jej spokoju widok niemieckiego narodu, grom a
dzącego się naokoło pruskiej potęgi.

Galicyjski bank hipoteczny.
i i .

W poprzednim artykule wskazaliśmy, iż 
miasta nasze przystępując z kapitałam i swemi 
do subskrypcji na fundusz zakładow y banku h i
potecznego, tern samem wezmą wpływ i na k ie 
runek tego banku.

Pierwotny fąndnsz zakładowy j n a  według: 
statutów banku hipotecznego \vyno.sTć V>,OO0.000
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starczyć mają ł milion kapitału. Pozostaje więc
do subskrybowania tylko 2 miliony.
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czas galicyjski bank hipoteczny stałby się tylko 
firmą dla. obcych spekulantów do wyzyskiwania 
naszego kraju, i pierwotny zamiar byłby zupeł
nie chybiony.. W Wiedniu je s t  taki napływ pie-

iowe na 
Proszą

. v , ,     przyjąć ich nie
chce, bo mu sarn do syfa nieczynnego władnego 
zasobu.

Aby zapubiedz temu niebezpieczeństwu przej< i i - i i i • . ^

nie chybiony. W Wiedniu je s t  taki naphn  
niędzy, że banki da ją  pożyczki weksio 
4%  a. prywatni eskontują nawet na 3°/0. 1 
się z kapita łam i, I żaden bank przyjąć i

Nietylko wiec specjalny interes właścicieli 
dóbr, co do wpływu banku hipotecznego na  pod 
niesienie rolnietwa. lecz i ich interes jak o  kap i
talistów może szukać w krajowym banku h ipo
tecznym udziału. Jeźli więc założyciele wezwali 
miasta do przystąpienia przed ogłoszeniem pu- 
blieznem subskrypcji, to powinni byli to samo 
uczynić i z właścicielami dóbr. Może było mo
żna oznaczyć proporcję, w  jak ie j  miasta, a w 
jak ie j  własność wiejska może wziąć udział w 
subskrypcji, a nie zdawać wszystkiego na przy
padek. Pew na równowaga między miastami a 
własnością wiejską byłaby potem wyrobiła się 
także w reprezentacji banku na podstawie rów no
wagi w udziale.

Zapewne odpowiedzieć można, że pierwo
tny kapita ł zakładow y może być później za u- 
ehwałą walnego zgromadzenia powiększony, a 
więc wtedy i własność większa przystąpić mo
że. Na to odpowiemy : Najpierw potrzeba kilku 
lat może, nim bank hipoteczny zażądać będzie 
musiał dalszej wpłaty nad 40 % proceutu sub
skrybowanych kwot. Po wpłaceniu bowiem 40 •/, 
przez subskrybentów może bank w ydać  poży
czek 12 milionów. Na to potrzeba czasu ! D o
piero gdy ta kwota będzie bliska wypełnienia, 
może nastąpić zażądanie dalszych wpłat. A lat 
kilkanaście potrzeba, aby w pomyślnym razie 
nawet, w skutek wpłaconego całego kapitału  
zakładowego, pożyczki wydane dochodziły do
00 milionów, i potrzeba było uchwały pow ię
kszenia kapita łu  zakładowego. Cóż, k iedy i w te
dy w statutach Towarzystwa zawarowanem jest 
posiadaczom akcyj pierwotnych prawo p ierw 
szeństwa do połowy nowo wydanych akcyj!

Jeżeli więc już teraz nie rozłoży się sub
skrypcji odpowiednio do stosunków krajowych
1 do zakresu banku, to z czasem bank może 
wziąć kierunek jednostronny i podnieść się mo 
gą  skargi na eksploatowanie jednych przez dru
gich. Stałoby się to tem pewniej, ile że akcje 
posiadane przez miasta, będą raz na zawsze stale 
lokowane i nie pojawią się już na giełdzie.

Z w racając  uwagę założycieli na tę okoli
czność, dodać musimy, iż właśnie stosunek b a r 
dzo korzystny kapita tu” zakłattorregor do sumy, 
którą Towarzystwu podług statutu robić wolno, 
i zapewniony tym sposobem znaczny procent z 
akcji każdej, powinien założycieli spowodować 
do bardzo sprawiedliwego rozkładu subskrypcji 
na ró^ne warstwy kapitalistów krajowych, na 
miasta i własność większą.

zapewnić sobie w kraju kwotę potrzebną właśnie 
w sferach, któro los i kierunek banku tego naj
silniej obchodzić powinien.

Założyciele to uczynili, jak  doniosła urzędowa 
O az. Tsoow, przed 8 dniami, poczyniwszy we 
zwanie do Rad miejskich w Galicji. Nie wątpimy, 
że Rady te pojmą ważność krajowego banku 
hipotecznego i wezmą w imieniu miast w nim 
udział. U^cz dlaczego założyciele nie udali się 
również i do właścicieli dóbr ?

Bank hipoteczny ma wedle potwierdzonych 
statutów udzielać pożyczek na nieruchomości w 
o g ó le , intabulowane w księgach publicznych, 
więc może pożyczać tak na nieruchomości miej
skie jak  i wiejskie. Oprócz tego^ bank uzysku! 
prawo odkupywania wierzytelności, hipotekowa- 
nych czy to na realności ach miejskich czy wiej
skich majątkach, i z dłużnikiem umawiać się o 
sposób spłaty  tych wierzytelności czy to jedno
razowo, czy w ratach. Bank hipoteczny ma da
wać zaliczki na surowe płody i fabrykaty i brać 
na siebie w Komis kupno lub sprzedaż takowych. 
T a  więc strona bardzo ważna czynności banku 
bardzo mocno obchodzić powinna i rolników.

Towarzystwo ma prawo udzielać pożyczek 
do wysokości 20krotnej wpłaconego kapitału za
kładowego; u więc do wysokości 12 milionów 
gdy 40°/n od 3 milionów będzie wpłaconych, a 
61) milionów, gdy będzie wpłacony cały kapitał. 
Kapitał zakładowy może być poduiesiony do 10 
milionów. Więc do 200 milionów mogą wzróść 
wydane pożyczki na nieruchomości i odkupy w ie
rzytelności hipotekowanych. Oprócz tego iutefe- 
sa wekslowe ma bank prawo prowadzić do w yso
kości dwukrotnej wpłaconego kapitału  zakłado
wego. Biorąc więc przecięcie z wszystkich intere
sów, któremi bauk zajmować sie ma prawo, a 
które później wszystkie wyliczymy, to przy wpła
ceniu kapitału zakładowego 4Ó°/0 t. j- 1,200.000 
zh\ bank hipoteczny robić i zyski c iągnąć może 
z kapitału l5milionowego, a  po wpłacenia ca łe 
go pierwotnego kapitału  Smilionowego, może o- 
bracać i zyski ciągnąć z kapitału 70miliono 
wego I

Przegląd polityczny.
Do Kol. Oaz. piszą z P a ryża ,  że według 

obiegających pogłosek, miałaby arcyksiężna, o 
której rękę stara się następca tronu włoskiego, 
otrzymać w posagu od cesarza Tyrol włoski.

Pogłoski o przygotowaniach także w mini
sterstwie wojny na w ypadek , gdyby Moskwa 
plany swe względem Turcji chciała wprowadzić 

życie, utrzymują się ciągle w dziennikach 
wiedeńskich. Debatte stara  się wprawdzie uspo
koić umysły, i w padając  w drugą ostateczność, 
dowieść się stara, że teraz po wycofaniu wojsk 
tureckich z Belgradu, niema nawet najmniejszej 
obawy wojny, ale inne dzienniki wiedeńskie od
miennie na stan rzeczy się zapatrują, i wzywają 
rząd, by się przygotował na wszystko, bo wojna 
blizka jest więcej niż prawdopodobną. Prtste  
powiada, że zaprzeczyć trudno, iż kw estja  wscho
dnia w dniach ostatnich bardzo groźny przy
brała charakter, i że koła wiedeńskie dyploma
tyczne na wszystko są już przygotowane. Dzien
nik ten upewnia pouownie, że Moskwa i Prusy 
wielkie czynią przygotowania do wojny. W ielka 
liczba oficerów pruskich przyjęła  służbę w S er
bii i Rumunii.

Urzędowy Pesti H irlap  podał był niedawno 
wiadomość, jakoby  komisarjaty policyjne na pro
wincji ze strony psozteńskiej dyrekcji policji o 
trzymały polecenie zatrzymania i nadal orła  ce 
sarskiego nad swemi biurami. Pest. Corresp. do
nosi teraz ze strouy kompetentnej, że wspomnia
ne koinisarjaty policyjne otrzymały 10. marca 
z Pesztu rozkaz telegrafem pozdejmowania au- 
sfcrjaekich herbów z ponad swoich biór.

Jedne doniesieuia z Pragi mówią, że baron 
Hennet zostanie mianowany ministrem sprawie
dliwości w miejsce p. Komersa, który stanow
czo swego uwolnienia ma żądać; według innych 
doniesień z Pragi ma br. Henuet a  nie ks. Col 
loredo-Mansfeld być mianowany marszałkiem 
sejmu czeskiego. Pewnem jest tylko, ż e b r .  H en
net, który był niegdyś prezydentem pragskiego 
sądu wyższego i z powodu podeszłego wieku 
pensjonowany został, przybył w skutek w ezw a
nia p. Beusta do Wiednia.

Narodni lAsty wykazują, że Czechy, nie licząc 
Pragi, m ają  według teraźniejszej ustawy rek ru 
tacyjnej odstawić w tym roku 81.235 rekrutów.

W Czechach stanęły obydwa stronnictwa do 
zaciętej walki wyborczej przeciw sobie. Rząd 
ze swojej strony czyni wszystko co może, by 
stronnictwo niemiecko-centralistyczne zwycięży
ł o , — nietylko jed nak  dzienniki czeskie pełne są 
otuchy, że i tym razem stronnictwo federalisfy- 
czuo-narodowe uzyska większość, lecz nawet

Przedpłatę i ogłoszenia priyjmnją
W e  i jWewie: Bióro Administracji Gd' 

t e ty  N a ro d o w e j  przy ulicy Nowej pod 
liczbę. 291. W  Krakowi**: Księgarnia Jó
zefa Czecha w rynku. W  Paryżu; na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow
skiy rue dn pontde kodi Nr. l. W(* W ied n iu  
p. A Oppelik, Wollzeile,22: tudzież pp. Haas en: 
stein 4* Fogier, Wollzeile 9. W Frankfur
cie n a o M enem  i HamBnrgn : pp. Haa- 
sensiein Vogier,

OGŁObZENlA przyjmują się za opłatą 6 
n  cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 

drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

USTY REKLAMACYJNE meopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

i centralistyczne dzienniki wiedeńskie na taki re 
zultat wyborów są przygotowane. Przewidują 
one, że i tym razem wypadną wybory w Cze
chach w taki sposób, że sejm nowy taką  samą 
względem Rady państwa, j a k  i sejm poprzedni, 
poweźmie uchwałę. Presse utrzymuje, że i rząd 
przewiduje ponowną klęskę, i że łatwo stać się 
może. iż w razie niepomyślnej dla zamiarów 
pana Beusta uchwały sejmu czeskiego, i ten no
wy sejin rozwiązany zostanie, a dla sprow adze
nia jak ichś przecież reprezentantów Czech do 
Rady państwa, bezpośrednie wybory będą  mu- 
s ia ły  być rozpisane. Cała nadzieja  * rządu spo
czywa, jeszcze, powiada Presse, w  wyborcach z 
większych^ p o s iad ło śc i ; widać więc, że co do 
gmin wiejskich i miast, stracono już nadzieję 
pomyślnego dla rządu rezultatu wyborów.

Czeskie i węgierskie dzienniki zwracają u- 
w agę na broszurę, która się pojawiła  w Lipsku 
pod tytułem : „R o z k ł a d A u s t r j  i . “ Pesti
Naplo streszcza myśl autora tej broszury w ten 
sp o só b : Prowincje niemieckie Austrji zostaną
naturalnie przyłączone do N iem iec , z północnej 
części półwyspu Bałkańskiego utworzy się wiel
kie państwo federacyjne „N addunajsk ie“, do 
którego także W ęgry  należeć będą , a Galicję 
dostanie Moskwa w nagrodę za pozwolenie 
utworzenia owego państwa Naddunajekiego! Pe
sti Naplo krytykując tę broszurę, w ytyka  n ie 
konsekwencje w niej zawarte. W jednem  miej
scu bowiem broszura wykazuje, że nawet dua
lizm monarchii zbawić nie może, gdyż przeciw 
Madiarom powstaną Kroaci, Serbowie, Słowień- 
cy, Rumuni i Rusini węgierscy, a podawszy r ę 
kę Czechom, zgniotą M ad ia rów ; z drugiej stro
ny zaś dowodzi, że dla Madiarów będzie rzeczą 
arcyzbawienną, jeżeli dostaną się z tą  większo
ścią innych narodowości do owego państwa Nad- 
dunajskiego. Politik p ragska  poświęcając broszu
rze tej wstępny artykuł, utrzymuje, że pochodzi 
ona z pióra Niemca austrjackiego, ze sztabu 
sehmerlingowskiego. Broszura ta została w ła 
śnie co napisaną, a przedmowa do niej nosi d a 
tę „Wiedeń w marcu 1867u. Autor z całą o- 
twartością wyznaje, że nie widzi żadnego^ dla 
Austrji ratunku, lecz że jem u i wszystkim Niem
com austrjackim nie wiele to szkodzi, bo prze
stawszy być Austrjakami, będą Niemcami. „Ale, 
powiada autor, któremu Politik wprost i słusznie 
zdradę stanu zarzuca, państwo niemieckie nie 
będzie tak  długo ustalonem, póki do niego i 
niemieckie prowincje Austrji należeć nie b ę d ą .“ 
Że Czechy i Morawę przyłącza szanowny autor 
broszury do Niemiec, dodawać nie potrzeba.

P r u s y .  W parlamencie północno-niemie- 
ckim ukończono rozprawy ogólne nad projektem 
konstytucji niemieckiej. W piątek miały się ro z 
począć rozprawy specjalne, a zaraz przy p ie rw 
szym paragrafie mieli posłowie polscy i duńscy 
założyć protest przeciw wcieleniu do Niemiec. 
C zy  po założeniu protestu opuszczą parlament, 
albo czy nadal będą w nim brać udział, niewiado
mo dotąd. W  Berlinie obiegała pogłoska, że p. 
Munchhausen zażąda od Bismarka zadośćuczy
nienia z powodu, że tenże podczas ostatnich 
rozpraw twierdzenie Muuchhausena j a k o b y  kapitu
lacji z Langensalza Prusacy nie dotrzymali, n a 
zwał „niegodziwem oszczerstwem^.

F r a u c m .  TfOpinion Nationale zamieszcza na 
czele swego Sajnowszego numeru wiadomość o 
śmierci Stefana Boguckiego, ucznia szkoły woj
skowej w St. Cyr, zmarłego w skutek ran, od
niesionych w Płockiem , podczas ostatniego po 
wstania, i przytacza mowę jenera ła  de Gondre- 
court, mianą przy złożeniu zwłok Boguckiego 
do grobu. Serdeczną tę mowę jenera ła  francuz- 
kiego podamy jutro w całości, tu tylko n ad 
mienimy, że L Opinion przytoczywszy mowę j e 
nerała powiada : „Tak to armia francuzka o k a 
zuje swoje współczucie dla tych, którzy wyprze
dzając ciiwilę ostatecznej walki, polegli w o- 
bronie ojczyzny. Armii francuzkiej przynoszą za
szczyt tego rodzaju demonstracje, bo czcząc pa- 
trjot3rzm obcych, dowodzi ona własnego patrjo- 
tyzmu; dowodzą one, że armia francuzka goto
wą jes t  zawsze do spełnienia wszelkich szlache
tnych zamiarów44.

Francja wyseła do Turcji znaczną bardzo 
floty le. W edług doniesień z Tulonu, otrzymano 
tam rozkaz, aby także dwa parowce kanunier- 
skie pierwszej klasy były każdej chwili gotowe 
do od p ły n ięc ia , by wraz z innemi okrę tami 
wzmocniły flotylę, zostającą pod rozkazami kontr
admirała Simona.

Jlamb. Borsenhalle utrzymuje, że Francja po
łączyła się wprawdzie z Moskwą, aby wywrzeć 
na Turcję  presję i wymódz na niej koncesje dla 
iudó^ chrześc iańsk ich ; otrzymawszy jed n ak  ze 
strony Porty przyrzeczenie żądanych reform, co
fnęła się od dalszego popierania polityki mo
skiewskiej, i przeciwnie, łącznie z Anglią stara 
się paraliżować zapędy moskiewskie.

T u r c j a  znacznie wzmocniła swoje siły zbroj
ne w Tessalii i na K a n d j i ; byłego ministra woj
ny, Husein baszę, wysłano na Kaudje jako  no 
wego dowódzcę.

Nowy plau reformy, wypracowany przez Fu- 
ad baszę, przypuszcza także chrześejan do ture
ckiego ciała  prawodawczego.
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Wice-król Egiptu Ismael basza coraz jawniej 
staje w opozycji przeciw sułtanowi. Używa ou 
do tego parlamentu egipskiego, który też isto
tnie odmówił przyzwolenia swego na zapłacenie 
Turcji części dłużnego haraczu, a to z powodu, 
źe wydatki na w ypraw ę do Kandji przez rząd 
turecid jeszcze nie zostały zwrócone. Suma, 
której Egip t zapłacić nie chce, wynosi 20 mi
lionów franków.

Z ie m ie  p o ls k ie .  Posłowie polscy z Poznań
skiego na sejmie pruskim podali do ministra 
handlu wniosek o pozwolenie używania j ę z y 
ka  polskiego w korespondencji telegraficznej w 
obrębie monarchii pruskiej, a  przynajmniej w 
trzech prowincjach wschodnich : w Prusach, 
na Szlązku i w w. ks. Poznaóskiem. Na to po
danie nadeszła teraz odpow iedź, k tórą  Dziennik  
Pozn. og ła sza ;  opiew a on a :

„Do Wielmożnego posła W aligórskiego w 
Poznaniu. Do wniosku, podanego przez W pana 
i kilku innych posłów o przypuszczenie języka  
polskiego do korespondencji prywatnej telegrafi
cznej na stacjach pruskich, lub przynajmniej na s ta
cjach w prowincjach szlązkiej, pruskiej i poznań
skiej, p r z y c h y l i ć  s i ę  n i e  m o g ę ,  z powo 
du, że istniejące urządzenia telegraficzne, oraz siły 
nie są dostateczne , aby  z dokładnością przesyłać 
można depesze w owym języku. Pozostawiam 
W panu do woli uwiadomić współpodpisanycb 
na wniosku o treści niniejszej odpowiedzi. Berlin 
17. lutego 1867. Minister h a n d lu ,  przemysłu i 
robót publicznych, lir. Itzenplitz

Z Litwy coraz trudniej o wiadomości. J e 
den Dziennik Pozn. miewa czasami koresponden
cje z gniazda Jagiellonów. T ak  i teraz podaje 
ten dziennik list obszerny z Litwy z dnia 27. 
lutego, którego ważniejsze ustępy tu powtarzamy. 
Korespondent p i s z e :

Systemat tępienia naszej narodowości i pra- 
wosławienia Litwy, ciągle postępuje z żelazną 
konsekwencją i od niego Baranów ani na krok 
nie odstępuje. Niedawno wydał okólnik, odpie
ra jący  w ie ś c i , jakoby  ukaz z d. 22. grudnia r. 
1865, w yw łaszczający nas z m ajątków na rzecz 
Moskali, miał uledz jak ie jko lw iek  zmianie, i za
razem  dodaje, że ukaz ten w całej swej mocy 
musi być wykonany. M ajątk i,  ja k ie  do Nowego 
przyszłego roku dobrowolnie nie będą sp rz e d a 
ne Moskalom, zostaną na publiczną licytację w y 
stawione. J a k  to wam już  poprzednio pisałem, 
dotychczas mało sprzedaży zostało uskutecznio
nych. Ochota do kupna naszych m ajątków  je s t  
w ielka — ale do kupna bez pieniędzy. Sami 
Moskale oc iągają  się do ostatecznego terminu, 
bo są  przekonani, że wówczas darmo naszą w ła
sność zdobędą. Rząd robi wszelkie ułatwienia, 
byle tylko jak  najwięcej Moskali śc iągn ąć ;  obe
cnie wydał postanowienie, t e  nietylko m ajątki 
na przymusową sprzedaż Moskalom skazane, ale 
wszystkie majątki, z rą k  Polaków do Moskali 
przechodzące, wolne są od wszelkich opłat i n a 
leżności kancelaryjnych. Parc ie  to przeciw ży
wiołowi polskiemu je s t  niesłychane, a  nie p rze 
baczają  mu nigdzie, gdzie tylko go dojrzą. Od 
niejakiego czasu rozpoczęli zaciętą  kampanię 
przeciwko żydom, kasują ich szkoły i zniewala
j ą  posyłać dzieci do szkół takzwanych narodo
wych czyli moskiewskich. Szczególniej bez
względnie postępują przeciwko bassydoin, któ
rzy, przyznać to należy, wytrwale swego obyczaju 
się trzym ają . R ugują  ich pod wszelkiemi pozo
rami z karczem, z aręd, słowem, biorą ich pod 
tak  ścisłą ojcowską o p ie k ę ,  pod ja k ą  nas od 
czasu powstania trzymają. Słowem, w obliczu 
ucisku i prześladowania jes teśm y j a k  na jzu p e ł
niej równouprawnieni.

Niedawno czytałem noty dyplomatyczne ks. 
Gorczakowa, pisane co do sporu z dworem rzym 
skim ; w nich prawdomówny kanclerz  petersburg- 
ski wychwala tolerancję m oskiewską i opiekę 
j a k ą  Moskwa ciągle rozciągała  nad kato licy
zmem ! Pomijając inne tysiąezne w y p a d k i , j a 
wne i znane całej Litwie, w r. z. powiat słucki 
od początku czerwca do końca września był 
widownią owej szumnie ogłoszonej przez Gor- 
c z a to w a  tolerancji religijnej. Do parafii bobo- 
wińskiej , której proboszczem był ks. T yszk ie 
wicz, należy wieś Wynia, własuość pana Jodki.  
Do wsi tej zajechali w miesiącu czerwcu r. z. 
gorliwi apostołowie prawosławia, a m ianow ic ie : 
pop Julian N ark iew iez , mirowy pośrednik W ła 
dimirów. słucki powiatowy isprawnik Łabiń- 
cow i horodniezy z Nieświeża, Żurowicz, oto
czeni żandarmami i kozakami, a zwoławszy przed 
siebie całą wieś, zaczęli namawiać zgromadzony 
lud, aby wywdzięczając się carowi za o trzym a
ne dobrodziejstwa i w olność , przyjął prawosła
wie. Gdy te namowy a następnie i groźby po
żądanego skutku nie odniosły, poczęli przywoły
wać do kancelarji starszyznę wiejską pojedyn
czo każdego, a tam rozkazywano każdemu pod
pisyw ać się w księdze na ten cel przysposobio
nej, iż dobrowolnie prawosławie przyjmuje. P rz y 
wołanemu wsuwano gwałtem pióro w rękę i 
krzyczano: „ r a z p i s z i ś a  kiedy i to nie skutko
wało, upornego wsadzano do chlewu, bijąc pię
ściami i grożąc jeszcze cięższą karą. Bywało i 
tak. źe upartemu kazano rozbierać się do p rzy
ję c ia  k a ry  cielesnej.

Korespondent przytacza mnóstwo szczegółów 
o okrucieństwach, jakich się na biednych wło
ścianach dopuszczano, zmuszając ich do przyję
cia praw osław ia. Dalej pisze korespondent:

Straszny był to ów dzień przyjmowania p ra 
wosławia ; z jednej strony jęki i p łacz ludu, 
któremu wydzierano największe jego dobro, a z 
drugiej strony pijane źołdactwo, wlokące *ofiary 
do cerkwi i zachęcające j e  do udania się tam 
obfitemi razami nahajek. T ak ie  obrazy pełne g ro
zy tylko u nas widzieć m o ż n a , a  obrazu tego 
byhśm y widzami w ciągu długich czterech mie
sięcy, tak długich, j a k  chwile wyczekiwanego 
nieszczęścia. W ciągu tych czterech miesięcy 
wyżej wspomnieni misjonarze ani na chwilę nie 
u s ta w a l i ; podobnie postępowali w Dumiczach, 
Rudnikach, Rulewie, Pieczuranach, gdzie nietyl
ko rózgami ćwiczyć kazali i więzili, ale najw y
myślniejsze i najwięcej wyrafinowane okrucień
stwa aplikowali. N atura  ludzka w zdryga się na

samo wspomnienie tych kar. Pomiędzy innemi 
upierającego się stawiano na węgle chaty, krzy
żem przyciskano do rogu, a ręee i nogi po obu 
stronach ukrzyżowano. Zieniewiczowi, z drobnej 
szlachty, przywiązano praw ą rękę  i nogę do no
gi łóżka, a druga ręk a  i noga, ze sobą związa
ne, nie dozwalały mu najmniejszego ruchu, i w 
tern położeniu zostawiono go przez noc całą. 
Korbuta  tak zbił również za upór żandarm, że 
ten kilka tygodni chorował. Żuka bili kilka r a 
zy; pomijam zaś hulanki kozaków, wyprawiane 
na plecach tych nieszczęśliwych. Władymirów, 
pośrednik mirowy, w Dumiczach, do takiej do
szedł wściekłości, że piana toczyła się mu z ust 
i z całych sił k rz y c z a ł : „Trzy skóry z was 
zdejm ę, jeźli nie przyjmiecie prawosławia.'4

Po dokonaniu tak  znakomitego dzieła, ar- 
chimandryta Gołubicz i gubernator Szałgunów 
zjechali do Wyui, aby z  ̂ wielką uroczys
tością zamienić kośeioł ka to lick i na p raw osław 
ny. Spędzono w tedy  z całej okolicy pozosta
łych katolików i kazano im budować namioty i 
szalase, mające posłużyć do pomieszczenia spo
dziewanych gości. W tedy  to dwaj ci wysocy 
dostojnicy własnoręcznie podrzucali na  hura  s ta 
rostę* Bernowicza, prawosławnego, który był n a j 
więcej pomocnym w sprawie gwałtu, prześlado
wania i ucisku. Działo sic to w dniu 18 i 19

*

września.
Tymczasem rozeszła się wieść, źe Kaufinann ma 

wkrótce zjechać do Nieświeża, oddalonego od Wy- 
ni o mil siedni. Włościanie i drobną szlachta po
stanowili zanieść do niego skargę na gwałty, na 
osobach ich dokonane. Przyjazd jeg o  na
stąpił dopiero w dniu 30 września; żalący 
się kilka dni w yczekiw ać byli zmuszeni, a 
nic mając dostatecznej żywności, wysłali po no
we zapasy, byle tylko doczekać się upragnione
go przyjazdu jeneral-gubernatora. Czynownicy 
kozakam i rozpędzali tłumy zebrane; gdy to prze
cież nie skutkowało, nie przedsiębrali innych 
gwałtowniejszych środków, obawiając się naga
ny ze strony spodziewanego naczelnika kraju. 
Zjechał wreszcie Kaufinann, a zgromadzeni zło
żyli podanie na ręce jego  samego. Odczytawszy 
je  Kaufinann, odwrócił się do popów i ezyno- 
wników zebranych i powiedział: „Mówiliście, że 
oni dobrowolnie przyjmują prawosławie, a oto 
widzicie j a k  się dopominają swej wiary. Zwró
cić im podpisy wymuszone.4' A odszedłszy o 
kilka kroków od chłopów, z ca łą  bezczelnością 
i bezwstydnie wyszeptał do czynowników: „Nic 
to nie szkodzi, róbcie ta k  dalej póki czas (paka 
wremia).u J a k  wam się podoba podobna hipo
kryzja w tak  wysokim dostojniku?

Włościanie dodatku tego nie słyszeli, i po 
wyjściu od Kaufmanna, domagali się od popa 
zwrotu podpisów, lecz ten ich ofuknąwszy, z ni- 
czem odprawił. W parę  zaś tygodni zjechała 
liezna komisja śledcza, aby wykryć, za czyją 
sprawą lub namową włościanie owe prośby uło
żyli i kto im napisał takowe. W Moskwie bo
wiem tylko osoby, upoważnione od rządu i „iwie- 
daszczyje  zakonow ,4* mają prawo pisać  ̂ prośby. 
Owa komisja śledcza i nowy z nią ucisk były 
jedynym skutkiem podanych zażaleń. Oto macie 
rzetelny, prawdziwy obraz tego, eo miało miej
sce ; obraz to nie w yjątkow y — podobnie działo 
się wszedzie; nikt z ludu dobrowolnie nie prze
szedł na p raw o s ław ie , jedynie okropny ucisk do 
tego go zmusił. Dobrowolnie przeszło tylko kil
ku obywateli, nazwiska ich znacie, a pewny je
stem, że nazwiska te nigdy nie będą zapomnia
ne. Gdyby brakło dowodów tej wychwalanej to
lerancji moskiewskiej, to obecne czaty liczny, 
nieskończenie liczny szereg mogą ich dostarczyć. 
Dziwić się więc należy temu bezczelnemu zu
chwalstwu, które tak  wybitnej prawdzie śmie z 
taką  arogancją zaprzeczać. Czyżby sądzili, że 
kogokolwiek złudzić potrafią?

W y k a z  s z k o ł y  g ł ó w n e j  w a r 
s z a w s k i e j  na zimowe półrocze roku na
ukowego 186% z a w ie ra : Wiadomości staty-
styczno-historyczne o szkole weterynarji, przez 
p. Seifmana ; dodatek do spisu pająków, zebra
nych w okolicach Warszawy, przez W. T acza
nowskiego ; wykłady na wydziałach praw a i 
adm inis tracji , lekarskim , GIołogiczno - history
cznym i matematyczno-fizycznym ; władze szko
ły głównej, zakłady pomocnicze szkoły głównej, 
i wiadomości statystyczne, z których następu
jące  czerpiemy d a n e : Ciało nauczające szkoły 
głównej składało się w półroczu letniem r. n. 
186% ogółem z siedmdziesięciujednej osób, a mia
nowicie : wydział prawa i administracji liczył 
osób 16 ;  wydział lekarski 2 4 ;  wydział filologi- 
czno-historyczny 16; wydział matematyczno-fi
zyczny 15. W  letniem półroczu roku naukowe
go 186% było studentów na czterech wydzia
łach ogółem 1035; a m ianow ic ie : na wydzia
łach prawa i administracji 523; lekarskim 127; 
lekarskim (farmaceutów) 4 5 ;  filologiczno-histo- 
rycznym 73; matematyczno-fizycznym 267. Z po
czątkiem r, n. 186% zgłosiło się do egzaminu 
wstępnego 338 kandydatów; z liczby tej przyjęto 
do szkoły głównej jako  dostatecznie usposobio
nych 318; nieprzyjęto z powodu niedostateczne
go przygotowania 26. W półroczu letniem r. n. 
1865j6 pobierało stypendja 72 studentów, a m ia
nowicie : na wydziałach prawa i administracji 
rządowe 7, prywatne 15 ; lekarskim prywatne 9; 
filologiczno-historycznym rządowe 12, prywatne 
4 ;  matematyczno-fizycznym rządowe 12, prywa
tne 13; razem rządowych 31, pry watnych 41. 
Na wydziale prawa i administracji do egzami
nu środkowego z końcem r. n. I855j6 przystą
piło 139 studentów, do egzaminu ostatecznego 
ustnego przystępowało 99 ;  na wydziale lekar
skim do środkowego egzaminu z końcem r. n, 
186% przystąpiło 34^ studentów; z liczby tej 
zdało 22 z powodzeniem; na wydziale filologi
czne - historycznym do egzaminu środkowego 
przystępowało z końcem r. n. 186% studentów 
16, z tych 10 zdało z powodzeniem; do egzam i
nu ostatecznego ustnego przystępowało 16, z 
tych 9 zdało z powodzeniem; w seminarjum pe- 
dagogicznem znalazło 12 studentów pomieszcze
nie w ciągu letniego półrocza r. n. 186% ; na 
wydziale matematyczno-fizycznym do egzaminu 
środkowego r. n. 186% przystępowało 82 stu

dentów ; do egzaminu ostatecznego przystępo
wał 14 i wszyscy zdali z pow odzeniem ; w semi
narjum pedagogicznem znalazło w letniem półro
czu r. n. 186% pomieszczenie 12 studentów w y
działu.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie czwartkowe było bardzo k ró t 

kie. Po zagajeniu o godzinie 7. dr. M a d e  j- 
s k i jako  referent spraw szkolnych zainterpelo- 
wał pana burmistrza, w jak iem  stadjum znajdu
je  się obecnie sprawa zaprowadzenia ję z y k a  pol
skiego w szkole rtalnej, i druga niemniej ważna 
sprawa uzupełnienia gimnazjum polskiego. P o 
nieważ od czasu starań deputacji miejskiej, pod
jętych w tym względzie za ministra Belerediego, 
nic nie postąpiło naprzód i pan burmistrz nie 
mógł oczywiście dać żadnych wyjaśnień, przeto 
dr. Madejski imieniem sekcji 5. wniósł, aby  dla 
poruszenia na nowo tych spraw u nowego mini
sterstwa, niewiedzącego prawdopodobnie nic o 
przyrzeczeniach, jak ie  miasto otrzymało było w 
tym względzie tak od byłego ministra stanu ja k  
i od samego Najj. Pana, zanieść na ręce p. na
miestnika prośbę do teraźniejszego prezydenta 
ministrów, pana Beusta, o spieszne i pomyślne 
załatwienie życzeń miasta eo do języka  w y k ła 
dowego w szkole realnej i co do uzupełnienia 
gimnazjum polskiego. AYniosek ten przyjęto j e 
dnomyślnie bez dyskusji.

Podobnej natury był przedmiot, wniesiony 
także przez dr. Madejskiego, ale imieniem kom i
tetu, wysadzonego z Rady miejskiej dla pomyśl
nego załatwienia interesu z koleją Iwowsko- 
brodzką. I w tym kierunku deputaeja m ia s t a , 
jeżdżąca tamtego roku do Wiednia, otrzymała 
od byłych ministrów i od samego Najj. Pana b a r 
dzo zadawalniające j a k  wiadomo przyrzeczenia,
0 których jednak  wątpić można, czy są znane 
teraźniejszym ministrom. Komitet ten postanowił 
tedy na wniosek Adamskiego, przypomnieć tę 
sprawę nowym ministrom, baronowi B e u s to w i, 
Taaffemti i Beckeinu. Prośby dotyczące, zaopa
trzone planami i wykazami, podano we wtorek 
na ręce namiestnika, który przyrzekł zaraz je  
wysłać i poprzeć ze swej strony. Rada przyjęła  
tę czynność komitetu do wiadomości.

Będące na porządku dziennym rozdaw nic
two stypendjów dla uczniów szkoły przem ysło
wej nie przyszło na stół, ponisważ sekcja  5. 
nie całkiem jeszcze wygotowała dotyczące wnio
ski. Z kolei asygnowano należytość za dostar
czenie materjału budowlanego do mostu na placu 
Solskich.

Pierwsze galic. Towarzystwo stenografów 
podało do Rady propozycję względem stenogra
ficznego spisywania rozpraw Rady miejskiej za 
wynagrodzeniem 20 zlr. od posiedzenia. Ponie
waż fundusze miasta nie pozw alają  na taki w y
datek, protokół p o s ie d z e ń  zaś, s p is y w a n y  p rzez  
pana sekretarza Koraarnickiego, je s t  tak  d o k ła 
dny, że stanowi nieocenioną cząstkę archiwum 
miasta i wystarcza całkowicie — przeto odrzu
cono tę propozycję jako  zbyteczną.

W  roku 1864 przeznaczyła była Rada m ie j
ska z czystego zysku dochodów niestałych 2.000 
złr. na fundusz pożyczkowy dla rzemieślników 
wyznania ży d ow sk iego ; kab a ł  miał wypracow ać
1 przedłożyć Radzie statuta tej fundacji i wtedy 
miała ona wejść w życie. Tymczasem kahałow i 
nie było z tem śpieszno, bo dotychczas nic nie 
zrobił. Dla pokrycia  swej opieszałości zaniósł 
tylko prośbę do Rady miejskiej, aby owe 2.000 
złr. z kasy  miejskiej wyjęto i włożono do kasy 
oszczędności celem oprocentowania i pomnożenia 
funduszu, bo — ja k  się wyraził — z tak  małym 
funduszem zaczynać nie można. Rada miejska 
zważywszy, że kahał nie dopełnił tego, co powi
nien był dopełnić, i że powód szczupłości fun
duszu, przez niego przytoczony, jest błahy, po
nieważ istniejący dla rękodzielników chrześciań- 
skich fundusz pożyczkowy Franciszka  Józefa 
pierwiastkowo (w r. 1853) rozpoczął swoje czyn
ności z kw otą  3.000 złr., a dziś ma już przeszło 
20.000 zlr. kapitału: postanowiła nie w kładać  
tych 2.000 złr. do kasy  oszczędności, ale wezwać 
kahał, aby w terminie najdalej 3miesięcznym 
przedłożył Radzie statuta  ̂ nowej fundacji, celem 
wprowadzenia je j  w życie bezpośrednio, — w 
przeciwnym bowiem razie Rada sama ułoży s ta 
tutu i zajmie się wprowadzeniem w życie fun
dacji. Nas dziwi, że Rada miejska już dawno 
tego nie uczyniła, ale spuszczała się na opie
szałą korporację żydowską.

W  końcu uchwaliła Rada jeden  dar z łaski 
i wydanie kaucji dwom dawniejszym przedsię
biorcom miejskim.

Posiedzenie zamknął pan burmistrz o godz i
nie % 8 oświadczeniem, że porządek dzienny w y
czerpany, i że zaległych spraw bardzo mało, 
dzięki pilności panów radnych.

K r o n i k a .

— T o w a r z y s tw o  h istoryczno-literack ie  w  P a 
ryżu . Bezimienny dawca złożył w roku 1850 w bibli
otece polskiej w Paryżu sumę złp. 30.000 z warunkiem, 
aby dochód z niej wypłacany był, aż do śmierci, panu 
Karolowi Ursynowi Niemcewiczowi, jako znak wdzię
czności narodowej dla stryja jego, ś. p. Juliana Niem
cewicza; a następnie aby oddawany był co dwa lata 
w nagrodę za najlepszą pracę historyczną polską, na
pisaną w myśl programu, ogłoszonego przez radę T o 
warzystwa.

W wykonaniu tego zapisu, rada Towarzystwa ku
piła w 1850 rentę trzechprocentową f r a n c u s k ą ,  wyno
szącą 885 fi*., i takową wedle p r z e z n a c z e n i a  przez lat 
szesnaście wypłacała.

Gdy obecnie ze śmiercią Karola Ursyna Niemce
wicza, fundusz ten przechodzi pod zarząd Towarzystwa, 
rada chcąc odpowiedzieć włożonemu na nią obowiązko
wi, ogłasza na pierwsze dwulecie konkurs następujący 
Rozprawa historyczna: „O przyczynach słabości  
rządu Polskiego w  ostatnich dwóch wiekach  
XVII. i XVIII.), z o c e n i e n i e m  k r y t y c z n e m

P r z y k ł a d ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  i n s t y t u c y j  i c h a 
r a k t e r u  ńa r o d o w e g o

Rozprawa ta ma wynosić od sześciu do dziesięciu 
arkuszy diuku. Autor pracy najlepszej otrzyma nagro
dy 1200 franków; za pracę drugą z rzędu rada przy
zna 600 franków.

Kto sobie życzy brać udział w tym konkursie, ze
chce przysłać swą pracę w rękopiśmie pod adresem 
sekretarza Towarzystwa, najpóźniej do dnia 1. marca 
1869 r. Rękopism powinien być przysłany b e z i m i e n 
n i e ,  i opatrzony godłem, wybranem przez autora: a 
toż samo godło ma się znajdować na liście zapieczę
towanym, który autor do rękopismu dołączy.

Na posiedzeniu publicznem dnia 3. maja 1869 r., 
rada Towarzystwa przyzna obie nagrody; zarazem od- 
pieczętowane będą listy, noszące odpowiednie godła i o- 
głoszone naewuka autorów. Inne listy zostaną spalone*

Gdyby do dnia 1. marca 1869 nie była przysłaną 
żadna tego rodzaju praca, któraby w myśl obecnego 
konkursu zasługiwała na nagrodę, w takim razie cała 
suma 1800 franków ofiarowana bedzie autorowi dzieła 
historycznego polskiego, które w ciągu tych dwu lat 
wyjdzie z kruku i które rada za najlepsze osądzi.

Paryż dnia 3. marca 1867.
Bronisław Zaleski sekretarz To warzy stwa.

W  sp raw ie  S to w a rzy szen ia  pryw atnych  ołł- 
cja lis tó w  w  o b w o d z ie  tarnopolsk im . Komitet po
daje do powszechnej wiadomości następujące datki na 
założenie funduszu żelaznego : W idm . p. Antoni R o
gala Zawadzki, właściciel dóbr 400 z ł r . ; Wn. Zygmunt 
Ohojecki 20 złr.: Wielebny ks. Jan Biliński, proboszcz 
r. g. z Iławcza 20 złr. : Wielb, ksiądz Jakób Łania 15 
złr. ; p. Piotr Czekański 20 złr. ; p. Breth z Tłumacza 
10 złr. : p. Karol Kreczmer 10 z łr . ; Abraham Cwerlink 
5 złr. — razem 500 złr., które z poprzednio do kasy 
oszczędności odesłanemi pieniądzmi, czynią sumę 821 
złr. w. a.; tudzież nadesłano do komitetu różue dary do 
loterji fantowej, którą w myśl §. 13. komitet urządza.

Składając niniejszem szlachetnym dawcom szczere 
podziękowanie za wsparcie w zawiązku będącej insty
tucji — odpowiada komitet zarazem korespondentowi 
Gaz. N ar., p. K. ze Z łoezow skiego, że niekoniecznie 
milczenie , jakiem przyjęło zgromadzenie Towarzystwa 
gospodarczego sprawę Stowarzyszenia wzajemnej po* 
mocy prywatnych oficjalistów, brać mamy jako nieży
czliwość dla tych, którzy dla dobra ich pracują.

U nas w Tarnopolskiem uznało Wys. obywatelstwo 
potrzebę zawiązania się Stowarzyszenia, w skutek czego 
kilku zacnych i zaufania godnych obywateli raczyło 
przyjąć komitet pod swoją protekcje, i w chwili o b e 
cnej czynnie już wspierać go rozpoczęło, o ciem w 
późniejszej korespondencji obszerniej piaać będziemy.

Na teraz obowiązkiem nas samych jest znosić ce 
giełki do budowy tak wzniosłej, bez wyczekiwania 
manny: sami pierwej dajmy dowody czynu, bo tylko po 
czynach nas sądzić będą , nie wedle słów. Gdy oka
żemy nasze szczere zamiary, poda nam każdy zacny 
i prawy oby watal pomocną rękę do ustalenia tej dla obo
pólnego dobra koniecznie potrzebnej instytucji.

Komitet Towarzystwa wzajemnej pomocy przy w. 
urzędników.

Atikulińce dn, 12. marca 1866. Ignacy Sokołowski. w
zastępstwie prezesa: St. Mię.dikki, sekretarz.

— Magiero w  dn. 12. marca. (Krotkit wyjaśnienie S ło 
wu i jego dowir/ujizym dopysowałelam). W nr. 15. z dnia 6. 
marca rb. umieściło Słowo w rubryce Nowynki dwie ko
respondencje, w których nazywa kocią m uzykę, wy
prawioną przez pospólstwo ks. Jasińskiemu w Magie 
rowie, formalnym rozbójniczym napadem, a pospólstwo 
Neczuperowieżami. — Tylko dostowimijssyi dopysowattli 
(najwiarogodniejsi korespondenci) Słowa mogą tak bez
czelne doniesienia p isa ć , jakie w tych koresponden 
cjach znajdują się.

Pierwsza korespondencja, napisana przez samegc 
ks. J. (prawdopodobnie), zawiera wiele dat prawdzi 
wyeli, lecz nierównie więcej kłamstw bozczelnych; dru - 
ga jest całkiem fałszywą i złośliwą.

Oto co mówi korespondent Słowa :
„Po bezczelnom oczorniniu otca Jasińskoho Gastto 

ju  Narodowoju, kotoru, a osobływo pryłohu jej Tygodni. 
Niedz. Lasznia Magiery bezpłatno dostaje (!¥)* począł; 
sia jawna agitacja protyw Rusyniw, imennoie protiv 
świaszczennyka O. Jasińskoho".

Ze korespondencja Oaz. Nar., tycząca się księdza J. 
jest szczerą prawdą, są na to dowody. Tylko Słowo po 
trafi oczorniać kogo „niewinnie". Fałszem jest dalej , 
jakoby dopiero po wydrukowaniu korespondencji w 
Gcu. Nar, poczęła się jawna agitacja przeciw Rusinom 
i ks. J . ,  albowiem w Magierowie nie było żadnej agi 
tacji przeciw Rusinom , a jawna agitacja przeciw ks 
J. datuje się jeszcze od roku 1848, a jest skutkiem je 
go czynów nagannych.

Zwracamy uwagę tylko na jeden: Przed kilkunast 
laty przyszedł ks. J. do domu swojego parafianina w 
Mag. i obaczył na ścianie obraz św. Augustyna, c* 
Polaka lub Rusina, trudno odgadnąć. Jużci musiał b> 
Polakiem, kiedy miał napis: St. A u g u a t i n l l  Taka znit 
waga domu ruskiego nie podobała si§ oczywiście k*
J . , któryby chciał, by nietylko ludzie ci, ale i święe. 
byli Moskalami. Rozeszła się wkrótce wieść, źe ks J. 
kazał obra^ ten wyrzucić i ukropem oczy wyparzyć 
mówiąc „Eto Polaczok". W skutek tego miał ks. 
przez kilka miesięcy komisję mieszaną i zapłacił k< 
sztą tejże. Złośliwi ludzie twierdzą, i e k s .  J. kazał r% 
zabić koguta za to , że nie piał po moskiewsku, tylko 
jakoś inaczej, p o d o b n o  po polsku!!

Okoliczności tego rodzaju sprawiły, że ludnoa- 
wszystkich wyznań znienawidziła ks. J., a c i , od któ
rych usunięcie ks. J. z parafii w Mag. zależało, popeł
nili błąd, zostawiając go w miejscu. Ludność obrz. ła
cińskiego kocha swych braci Rusinów, lecz nienawidź 
Moskala, a ks. J, jęfl£ prawdziwym Moskalem. Podaj
my do tego obrazę JE. p. namiestnika i różne w y g a - ; 
dywania na zacnego ks. obrz. ł a c . , niemniej znieważa-1 
nie pojedynczych członków gminy za to, że mówią po 
polsku , a wytłumaczymy sobie , dla czego ludność do- > 
puściła się ekscesu przez wyprawienie kociej muzyki 
którą korespondent Słowa ochrzcił rozbójniczym napa-; 
dem. Dalej mówi koresp. Słowa: „Za jakimyś wyższy- 
my inspiracyjamy dijsfc'v° wa^y tut najbilsze: pańskij 
ekonom, kostelnyj, orhanyst i syn pańskoho lisnycżo- 
ho". Widocznie przypisuje ks, J, inicjatywę kociej 
muzyki komuś wyższemu — * nie pospólstwu. Co za( . 
bezczelność! Ksiądz Jasiński stoi w Magierowif. 
zanadto nizko, by ktoś wyższy mógł choćby tylko po
myśleć o kociej muzyce dla niego; fałszem zatem jest 
jakaś wyższa inspiracja. Pański ekonom *  M., jest1 
Rusinem (choć nie Moskalem) i zostaje w dobrej ko*
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mitywie z ks. J., więc przeciw niemu działać nie mógł 
I gQ dniu nawet w mieście me widział*
Ów zaś przez ks, J. mniemany ekonom, jest już od 
kilkn miesięcy ze służby oddalony. Kościelny tutejszy 
(Koman), człowiek z natury niezbyt pochopny do za
bawek takich, jakiemi są kocie muzyki, jest Rusinem, 
i nie był tego wieczora nawet w mieście, albowiem 
mieszka obok kościoła i nawet nic nie wiedział o ko
ciej m uzyce; organista zaś nadbiegł za tłumem na 
krzyk i zaraz wrócił do domu. Lecz jak ciemność nie 
lubi światła, tak ks. J. nie cierpi księdza łac. i chciałby 
go koniecznie obrzncić kałem. Oczywista rzecz, że to 
mu się jakoś nie udaje, albowiem wszystkim znany jest 
żywot nieskazitelny księdza łac. Syn paóskoho lisny- 
czoho wyprawiał wprawdzie kocią muzyką, ale ojcu i 
matce w kolebce, bo ma dopiero pół roku, a żadnego 
innego nie ma w całym skarbie Magierowskim.

Korespondent Słowa twierdzi sam, że ks. J. wypadł
na ulicę z żoną i synem i że pochwycił jednego z tych, 
co brali udział w zbiegowisku, za włosy^ i zawlókł go  
do plebanii. Któż więe zrobił rozbójniczy napad ? Nam 
się zdaje, że nie sprawcy kociej muzyki. Dalej mówi 
korespondent Słowa, że obito „otea duchownoho* i spół
kę. Dziwna rzecz, by 18-letni szewczyk, trzymany 
przez otca duchownoho za włosy, zaniesiony przez re
sztę rodziny i sług do plebanii a naostatek skrępowany 
powrozami, mógł pobić i pokaleczyć tyle ludzi, zwła
szcza gdy słudzy uzbrojeni byli w cepy i drążki. Tak 
bezczelnemi kłamstwami obraził korespondent Słowa 
cały kler gr. k., albowiem nieładnie to jest, by otcy du
chowny i i  pry rodny i zastupnyki nar o da publicznie w tak 
złem świetle byli stawiani.

Sąd w Niemirowie wypuścił zaraz po zrobionym 
protokole z l i t u  uwięzionych 4 (jako niewinnych) a 
między tymi organistę; zaś sąd śledczy w żółkwi wy
puścił tożsamo po protokolamem przeprowadzeniu tej 
sprawy resztę 7miu, co jasnym jest dowodem, że ża  ̂
duego rozbójniczego napadu nie było, żadnej zbrodni. 
Przeciwnie pobici przez ks. J. zanieśli swoje zażalenia 
do sądn o uszkodzenie ciała, a inni znowu o podburza
nie przeciw J. E. p. namiestnikowi, i dziś przyjechał 
ks. J, na wezwanie Jsądu do Żółkwi. Obaczymy też 
wkrótce, jak się t i  sprawa zakońezy. Korespondent 
Słowa donosi fałszywie, że zebrało się w M., podczas 
gdy odwożono uwięzionych bezprawnie do Niemirowa, 
kilka tysięcy ludzi. Prawdą jest, że ks, J. porozsyłał 
swoich czynowników, których już całkiem na Moskali 
przerobił, po okolicznych wioskach i przysiółkach, by 
się naród zeszedł, ale nikomu 1 na myśl nie przyszło 
iść do M. Zbiegali się tylko ich krewni i znajomi, i 
kto był w mieście za interesem, razem około stu kil
kudziesięciu ludzi, i to bynajmniej nie w skutek oburze
nia, lecz z zwykłej w takich rasach ciekawości. Nie
prawnie uwięzieni przez żandarma, zanieśli już skargę 
na niego, do jeneralnej komendy o pogwałcenie przepi
sów o osobistej wolności i nietykalności mieszkań i in
ne nadużycia, jakich się tenże na nich dopuścił.

Szkoda nawet czasu zbijać resztęj: kłamstw, zawar
tych w rzeczonej korespondencji Słowa, albowiem z 
powyższych kilku wyjaśnień domyśleć się można reszty.

— Z  C zortk ow a  dnia 13. marca. Co miało być, 
a co jest? Miały być miejscowe gminy wiejskie i miej
skie, które miały mieć swoje rady, swoich naczelników; 
dzisiaj ukonstytuowały się w wielu miejscowościach 
takie rady, w niektórych zaś pomimo dokonanego 
wyboru radnych nie przyszło do wyboru naczelników, 
a to z przyczyny protestów zaniesionych, w części słu
sznych, żądających wykreślenia z koła radnych dotych
czasowych wójtów i poborców, którzy nie złożyli ra
chunków z funduszów zostających dotąd w ich zawia
dywaniu, jak to się w gminie miasteczka Czortkowa 
stało, w części niesłusznych, niemającyeh żadnej pod
stawy, a które dotąd jak pierwsze tak i drngie przez 
władzę polityczną rozstrzygniętemi nie zostały. — W gmi
nach ukonstytuowanych wybrani naczelnicy jedni robią 
eksperymenta w zarządzie, inni nie wiedzą jak się wziąć

do dziełą; w tych zaś, w których niedokonauo wyboru 
naczelnika, rządzi tymczasowo dawny wójt, ztąd zamie
szanie i chaos nie do opisania: wodzą tam rej ci co
mają pieniądze i są dosyć zuchwałymi by stawić czoło 
wytarte urzędom i opinii publicznej; niech o tern prze
kona fakt następujący. W Pauszówce, wsi należącej 
do dawniejszego powiatu jazłowieckiego, pojawiła sie 
zaraza na bydło. Żyd z Czortkowa, Hersz Getter, 
dzierżawca dodatku od akcyzy od mięsa, który to do
datek gmina Czortkowa na fundusz szkolny przeznaczyła: 
aby do tego funduszu nie płacić owego dodatku , dowie
dziawszy się o tem, kupnje w miejscu, zarazą dotknięfcem, 
bydło już zdechające lub zarażone, a opłaciwszy tam 
akcyzę od niego, sprowadza mięso w nocy do jatek 
w Czortkowie, (muszę tu nadmienić, że p. naczelnik 
powiatowy, któremu to z boku doniesiono, rozkazał 
parę fur mięsa takiego z jatek zabrać i zakopać.) 
Otóż przy jednym takim transporcie został ów przemy- 
ciarz zarażonego mięsa w Połowcach, wiosce w sąsiedz
twie Pauszówki, zatrzymany. Zatrzymał go przeło
żony gm iiiy; widząc mięso na trzech furach, domyślił 
się że wiezie mięso z Pauszówki, więc z bydła zara
żonego, i nie chciał go puścić, póki się nie wykaże  
kwitem z opłaconej akcyzy i świadectwem doktora, że 
mięso ze zdrowego bydła pochodzi.

Pan Getter zgorszony zuchwałością przełożonego 
gminy zżymał się. groził przełożonemu, że go do kry
minału wsadzi, a gdy to wszystko było bezskntecznem, 
widząc nieugiętość przełożonego, ukorzył s i ę,  prosił a 
nawet po kolanach całował. I to byłoby nie pomogło, 
lecz na szczęście Gettera a nieszczęście przełożonego, 
zjawia się ktoś, co znał Gettera. Ten ktoś wziąwszy  
przełożonego na stronę, szepnął m i:  „Puść go , bo to
faworyt urzędu, on co zechce to zrobi, i możesz być 
jeszcze w biedzie.* Argument tego ktosia skutkował, 
Getter z towarem ze zdechliny uzyskał wolne wyjście.

Nie wyszła jednakże na dobre przełożonemu po
wolność, okazana z jego strony. Getter powróciwszy 
do Czortkowa , oskarżył go natychmiast o napad na 
drodze publicznej. Świeżo ustanowiony urząd nie zna
jąc stosunków miejscowych, ani skarżącego indywidu
um, wezwał przed siebie przełożonego Pauszówki. Get
ter czatował na niego, a skoro ten przybył do mia
steczka, wnet opanowali go dwaj bracia skarżącego, 
poczęli mu wystawiać', że zaczepiając tak możnego 
człowieka, za jakiego swego brata przedstawili, naraża 
się na wielką karę; te przedstawienia otumaniły biedne
go człowieka do tego stopnia, że dał się do zgody na
kłonić; nasłuchawszy się wymówek i odgrażaó ze stro
ny trzech braci, zapłacił przełożony 12 guldenów od- 
czepnego, byle tylko sprawa przed urząd »ię nie wy
toczyła i oskarżenie cofniętem zostało.

Również niefortunnie powiodło się burmistrzowi 
miasteezka Jagielniey, który złodziejów, na gorącym 
uczynku złapanych i przez rade gminną osądzonych uka
rać rozkazał. W nocy dnia tego, w którym złodzieje ci 
karę otrzymali, eały jego m ajątek nieruchomy w zabu
dowaniach i zbożu stał się pastwa płomieni, ogień zaś 
nie kto inny, tylko ciż sami złodzieje podłożyli. Otóż 
to takie rządy są u nąs teraz — jakie dalej będą? po
każe sie.m

— K ronika bibliograficzna. Nakładem i drukiem 
E. Winiarza we Lwowie wyszedł: Podręcznik prawny dla 
urzędów gminnych w sprawach policji miejscowej. 
Jest to dokładny i zwięzły zbiór i wykład istniejących 
ustaw i rozporządzeń, tyczących się różnych gałęzi po
licji miejscowej. Dla wyjaśnienia części manipulacyjnej 
dodane są formularze. Miedzy innemi zawiera ten pod
ręcznik dosłowne brzmienie n s t a w y  o p o l i c j i  p o 
l o  w ej z dnia 30. stycznia 1860 r. wraz z objaśnie
niami. Ustawa ta obejmuje najważniejsze i najgłó
wniejsze obowiązki, należące do policji gminnej. Na
kładem tego samego wydawcy przygotowuje się do ! 
drnku Podręcznik dla reprezentacji powiatowej, zawierający I 
wskazówki o prawnej kompetencji rad powiatowych i ! 
o sposobach, jakiemi organa te autonomiczne dojść

1— ■imiiwru i
pogłoska, że rozprószeni feniśei mają się tent i 
dniami zebrać na nowo, i że w dzień św. i'a- 
tryka (17. bm.), patrona Irlandji, wybuchnie po
wszechne powstanie na całej wyspie. Za kilka 
dni pokaże się, ile w tem prawdy.

Uaryzka Liberti, zwykle do)trze poinformo
wana w sprawach hiszpańskich, donosi, że jen e 
rał Priin wszedł w uk łady  z jednym  bankierem 
amerykańskim o udzielenie 2 ’railionów franków 
na rzecz stronnictwa postępowego w Hiszpanii 
Pożyczka ta ma być użytą w celu nowego po
wstania na półwyspie Pirenejskim.

mogą do zbawiennego dla kraju rozwoju swych praw i 
czynności.

— P o sz la k o w a n i ,  iż się dopuścili morderstwa na 
osobie ks. Fiisowskiego, w Dawidowie, znajdowali się 
wczoraj jeszcze w więzienin sądu śledczego w Bóbrce : 
mylną więc była pogłoska, jakoby ich już odstawiono 
do Lwowa. Jeden z tych podejrzanych był dawniej 
organistą w Dawidowie, a drugi synem jest woźnego 
z okolicy.

— K o r esp o n d en c ja  redakcji.  Wny J. B. w Mo
stach małych. Sprawy natury wyłącznie prywatnej 
nie mogą- i nie powinny być poruszane w piśmie pu- 
blicznem.

— Konfiskata. Przedwczoraj skonfiskowała władza 
najnowszy numer Chochlika, a to, jak powiadają, z po- Jeżeli praw dą jest, co telegrafowano z Wie-
wodu zawartego w nim przekroczenia p r z e c i w  o b y -  dnia dziennikom prowincjonalnym, że pomiędzy 
c z a j n o ś c i  p u b l i c z n e j .  Austrją a F ranc ją  znaczne w sprawie wscho

dniej zaszło zbliżenie, tedy pan Beust musiał za 
niechać swoich umizgów do Moskwy.  ̂ Pomysł 
ten czyni N. fr . Presse,  dodając, iż rząd Iranem 
zki rzeczywiście, od niejakiego czasu stał się 
bardzo konserwatywnym w sprawach wscho
dnich. Margrab. de Moustier miał robić wyrzuty

Z dobrego źródła dowiadujemy się, że pro- j Dżemil bejowi, posłowi tureckiemu w Paryżu,
że W ysoka Porta  posunęła swoją chęć do ustępstw 
do tego stopnia, iż opuściła twierdzę Belgrad 
i tp. Powstanie zresztą w Epirze i Tessalii. mi
mo wytężenia komitetów rewolucyjnych, jest tyl
ko nominalne. Dnia 16. z. m. udało się dwom, 
rzekomo 900 ludzi liczącym bandom z Grecji 
wpaść do Tessalii, celem wywołania  rewolucji- 
Tymczasem obie te bandy zostały pod wsią 
ltendina pobite na głowę i rozprószone i odtąd 
cicho w tamtych stronach.

Ostatnie wiadomości.
o  J •- , 1

śba naszej Rady miejskiej w sprawie tutejszego 
gimnazjum polskiego została już przez minister
stwo N. Panu do sankcji przedłożoną i takową 
niewątpliwie otrzyma.

Debatte nadzwyczajnie troskliwie zajm uje się 
Polakami. Odgaduje i tłumaczy ich myśli, s tre 
szcza artykuły  ich pism, a zawsze kończy tem , 
iż Polacy postanowili wspierać p. Beusta. Lecz 
tak  w podawaniu intencyj Polaków, j a k  w s t re 
szczaniu artykułów pism polskich , a naw et w 
rozprawach, które w formie korespondeneyj z G a 
licji podaje, trudno Polakom poznać myśl swoją

W miesiąc bez mała dowiaduje się półurzę- 
dowa Wiener Abendpost o tem starciu d. 16. lu
tego w Te3alii powstańców z wojskiem tureckiem 
i porażce pierwszych. Dwa oddziały GrekówCzego sobie żvczy Debatte, to wmawia w Pola- 1 1 porażce pierw

ków, iż oni te "o p ra ln a .  Może to być zręczny { osadziły się pod wsią Rendiną, której mieszkań-pragną
sposób agitowania dla systemu pana Beusta, ale 
możemy zapewnić, że skutku u nas nie odniesie. 
Lepsza jes t  dla pana Beusta wiadomość całko
witej prawdy, iż Polacy od systemu federalnego 
bynajmniej odstąpić nie myślą, niż łudzenie się. 
iż Polacy pójdą chociażby z autonomistaini nie
mieckimi. Wobec Polaków program autonomi- 
stów niemieckich w niczem nie różni się od p ro 
gram u centralistów. Nazwę autonomistów s ty ry j
scy posłowie m ają  ja k  lucui a non lucendo.

Z Fiumy donosi telegram dnia 15. marca :
* Ponieważ kapitan cywilny Smaich nie chciał 
zwoład reprezentacji komitatowej dla zawotowa- 
nia adresu dziękczynnego N. Panu za utworze
nie ministerstwa węgierskiego, przeto reprezen
tacja  miasta telegrafem przesłała adres gratula
cyjny ministerstwu w ęg ie rsk iem u , wyrażając j 
swoje życzenia dla wspólnego dobra.*

Z Prag: telegrafują do N. fr. Prem  dnia 15. 
m a r c a : Zaręczają, że pensjonowany prezydent 
sądu wyższego, Hennet, został m ianowany m ar
szałkiem sejmu.

Dzienniki niemieckie donoszą, że br. Miinch- 
hausen, jeden z posłów hanowerskich do parla
mentu północno-niemieckiego, wyzwał już Bis- 
m arka na pojedynek z powodu ostatniej nie
zmiernie bezczelnej mowy jego w tym parla
mencie.

Powstanie irlandzkie zdaje się b y ć  już na 
ukończeniu. Donoszą tylko o licznych uwięzie- 
niach. Z drugiej strony obiegała w Londynie

Cy chrześcjanie zamiast ich wspierać, dopomagali 
Etembaszy, przybyłemu w 4 bataliony piechoty. 
Liczba powstańców miała wynosić około 9X) lu
dzi, a porażka ich nastąpiła pod klasztorem Pa- 
nagia. S tra ty  powstańców były bardzo znaczne, 
a  zamiar wywołania ruchu wzdłuż całej granicy 
tesalskiej, spełzł na niczem.

T ę  samą wiadomość potwierdza telegram z 
Aten z 9. b. m., k tóry  mówi, że w Tesalii p a 
nuje już spokój, gdyż powstańcy, nie znajdując 
żadnego w ludności chrześciańskiej poparcia  , 
zmuszeni byli cofnąć *ię w góry. W ogóle w i
dać z wszystkiego , że ruch tamtejszy jes t  sztu
cznie z zewnątrz wywołany i żadnego w ludno
ści miejscowej nie znajduje odgłosu.

Nadto donoszą z Aten, że parowiec „Arca- 
dion* przewiózł prowizorycznemu rządowi w Kan- 
dji 4.000 funtów szterlingów, które' mu grecki 
komitet centralny posłał.

Z Meksyku ciągle nadchodzą najsprzeczniej
sze wiadomości. Jedne utrzymują, że juaryści 
zostali pobici pod San Luis de Potosi i stracili 
ca łą  swoją artylerję, drugie donoszą, że Orizaba 
i Cordova, miasta na drodze komunikacyjnej od 
Vera Cruz do stolicy Meksyku, w padły  w rece 
juarystów.

Najlepiej wszystkie wiadomości z Meksyku 
przyjmować z zastrzeżeniem.

Gospodarstwo, pr«emy#I i
handel.

Statut* G alicyjsk iego T o w a r z y s tw a  
o g r o d n ic z o -sa d o w n ic z e g o .

g. 9. W a l n e  z g r o m a d z e n i  e. O- 
b yw ate le , którzy o zatwierdzenie niniej
szych statutów prośbę podpisz*}, stąnowią 
pierwszy zawiązek Towarzystwa i tworzą 
pierwsze walne zgromadzenie, które się o 
ile można w najkrótszym czasie po 
twierdzeniu niniejszych statutów zbierze: 
następne zwyezajne walne zgromadzenia 
wszystkich członków Towarzystwa odby
wać się będa dwa razy do roku w miesią
cach lutym i wrześniu , na których do po
wzięcia prawomocnych uchwał przynajmniej 
12 członków obecnych być musi.

O potrzebie nadzwyczajnych walnych 
zgromadzeń stanowi zarząd.

Tak zwyczajne, jakoteż nadzwyczajne 
zgromadzenia walno zwołuje prezes Towa
rzystwa, którym przewodniczy protektor, a 
w razie tegoż nieobecności, prezes.

§. 10. C z y n n o ś ć  w a l n e g o  z g r o 
m a d z e n i a .  Do czynności walnego zgro- 
m ądzenią należy:

o) wybór prezesa, czterech członków 
zarządu i tyluż zastępców — w pierwszych 
trzech latach corocznie , następnie na lat 
trzy. Wybór prezesa przedkłada się do po
twierdzenia władzy rządowej;

ó) wybór trzech kuratorów z grona za
łożycieli na łat trzy;

c) przyjmowanie członków, tak rzeczy
wistych , jakoteż honorowych przez zarząd 
przedstawionych ;

d) wykluczanie członków z Towarzy
stwa w wypadkach takich, które §• 14. nie 
•ją określone — na przedstawienie zarzadu, 
jednakże tylko większością dwóch trzecich 
części głosów obecnych;

e) ™zP0Znaw*nie o stanie i czynno
ściach Towarzystwa za czas upłyńiony;

f )  zatwierdzanie rachunków rocznycu 
po poprzedniej rewizji przez trzech człon
ków, z grona walnego zgromadzenia wy
branych; . . . . .

<?) uchwalanie budżetu [ rozporządzanie 
funduszami na cele lowarzystw* statntem 
wytknięte;

h) załatwianie wszelkich spraw Towa
rzystwa na wniosek protektora, członków 
lub zarządu;

t) wyznaczanie remuneracyj za prace 
umysłowe , które cele T ow arzystw a pod
nieść zdołają;

k) udzielanie stosownych pełnomoc
nictw, według okoliczności i potrzeb, w 
sprawach Towarzystwa.

Do prawomocności uchwał walnego 
zgromadzenia potrzebna jest bezwzględna 
większość głosów obecnych członków/wy-  
jąwszy wypadków niniejszym statutem o- 
znaczonych.

§. 11. P r o t e k t o r. — Z a r z ą d. Pier
wszym protektorem Towarzystwa jest Wn. 
Alfred hr. Potocki,

Pod naczelnym kierunkiem protektora, 
składa się zarząd z prezesa i czterech 
członków zarządu. W razie ustąpienia lub 
śmierci protektora, walne zgromadzenie wy
biera na najbliższem swojem posiedzeniu 
nowego protektora, którego wybór podaje 
się do zatwierdzenia Wysok. rządowi: za
nim zaś to nastąpi, prezes wykonywa na
czelny kiernnek Towarzystwa, w granicach 
niniejszym statutem określonych.

Jako opiekun, nadzorca i doradca To
warzystwa będzie protektor stosownie do 
Wys. przeznaczenia swojego o wszystkich 
sprawach i czynnościach zarządu zawsze w 
odpowiednim czasie dokładnie uwiado
mionym.

Protektorowi przysłużają następujące 
prawa:

polecać zwołanie nadzwyczajnego wal 
nego zgromadzenia lub zarządu, odraczać 
wykonanie takieh nchwał zarządu, któreby 
niniejszemu statutowi nie odpowiadały, a 
to aż do orzeczenia i ostatecznego roz- 
strzygnienia w tym względzie, przez naj
bliższe walne zgromadzenie ; zapraszać ku
ratorów do współdziałania z zarządem w 
ważnych sprawach Towarzystwa.

§. 12. Siedziba zarządu jest we Lwo
wie, gdzie pierwsze zakłady istnieć będą; 
do zarządu przeto mogą tylko członkowie 
rzeczywiści (g. 5.) stale we Lwowie za
mieszkali, być wybranymi.

Zarząd pełni przyjęte na się obowiązki 
bezpłatnie.

§. 13. Posiedzenia zarządu wyznacza 
prezes i takowym przewodniczy , w razie 
zaś przeszkody mianuje swoim zastępcą 
jednego z rzeczywistych członków zarządu^ 
W razie nieobecności którego z członków 
zarządu, wstępuje również na jego miejsce 
jeden z zastępców.

Prezes asygnuje wszystkie wydatki, 
które przez walne zgromadzenie lub przez 
zarząd uchwalone zostały.

g. 14. C z y n n o ś c i  z a r z ą d u .  Za
rząd rozporządza wykluczenie członka z 
Towarzystwa w razie skazania tegoż za 
zbrodnie lub za przestępstwo, popełnione z 
chciwości zysku lub "nieobyczajności, ró
wnież za przekroczenia tegoż rodzaju; w 
innych zaś wypadkach przedstawia zarząd 
wmoiek wykluczenia walnemu zgroma
dzeniu.

Zarząd prowadzi także całe gospodar
stwo Towarzystwa wewnętrzne i zewno- 
trzne, wykonuje uchwały i"polecenia zgro- 

w*Inych, stanowi o wszelkich spra- 
r*™ kv.T0warzy stw a , nieeierpiacych zwłoki,
0 7 *\nvnh potrzebie zwoływania nadzwy
czajnych zgromadzeń walnych, załatwia
podania 1 zapytania, do Towarzystwa nad
chodzące, prowadzi nadzór nad majątkiem 
Towarzystwa i nad szkołą, ustanawia ce-

ny, podług których drzewka owocowe, na- ! 9 0 -9 5 ,  poślednią 7 5 -8 0 .  Ostatnie jednak
siona warzywne i mne produkta ogrodo- sprawozdania z Pesztu opiewaja mniej po-
we sprzedawane być m*jn, urządzą wysta- myślnie.
wy przedmiotów ogrodniczych ' i sadowni
czych, prowadzi kasę Towarzystwa i czyni
przegląd czynności każdego miesiaea, ścią
gą starannie wszelkie należytoścf, przed
kłada sprawozdania, odnoszące sie do roz
woju Towarzystwa, Przedkłada rachunki z 
funduszów Towarzystwa d 0 zadan ia  i za
twierdzenia walnemu zgromadzeniu, układa
budżet na rok przyszły , doręcza dyplomy 
dla nowo wstępujących członków rzeczy
wistych 1 mianowanych honorowych, pro
wadzi i przechowuje^ protokoła z posiedzeń, 
dzienniki z czynności zarząd u, księgi ra
chunkowe. jakoteż statystyczne wykazy  
istniejących w kraju ogrodów, pasiek, za
kładów jeawabniczych z nadmienieniem 
stanu tychże i korzyści; słowem czyni 
wszystko, # co tylko rozwój Towarzystwa
odpowiednio §§• 1* i 2. wymagać będzie.

Do prawomocności uchwał walnego 
zgromadzenia jakoteż zarządu, potrzebna
jest bezwzględna większość" głosów.

§. 15. Zarząd ogłasza sprawozdania z 
posiedzeń walnych, a od czasu do czasu ze 
swych czynności w dziennikach krajowych 
i podaje wiadomości z sadownictwa i o- 
grodnietwa do powszechnego użytku, sko
ro zaś fundusze pozwolą wydawać będzie 
zarzad w imieniu Towarzystwa badż" ro
czniki, bądź broszury w przedmiocie ogro-
dniczo-sadowniczym.

§ . 16. Towarzystwo używa właściwej
pieczęci z napisem : ^Galicyjskie Towarzy
stwo ogrodniczo-saclownicze.*

Towarzystwo rozprawia w języku pol
skim, wyjąwszy korespondeneyj z osobami 
innych krajów; wolno atoli każdemu człon
kowi na posiedzeniach używać jeżyka, w 
którym najlepiej wyrazić się może". (D. n.)

(P.) ^nia 14. marca. (Koniczyna.)
Handel tym artykułem obraca się w dość 
ważkich granicach z przyczyny, "że popyt 
na" wywóz nie wielki. Producenci teraz 
wystawiają na sprzedaż swoje zapasy — 
cokolwiek zapózno, albowiem ceny sa te
raz niższe, aniżeh w zimie. Obecnie płaci 
sie z a eetnar nasienia koniczyny czerwonej
32—35, białej 50—56, lucerny węgierskiej
3 3 -3 4 ,  lucerny francuzkiej 42-44* złr. w . a.

(F.) W ie d e ń  dnia 14. marca. ( Wełna,) 
Ceny objawiają przeważnie dobra tenden- 
cję, choć Obrót handlowy nie zbyt wielki, 
z powodu chwilowej nieobecności wielu 
handlarzy i kupców, którzy właśnie sa na 
jarmarku peszteńskim. Notują jednostrzy- 
żną średnio-cienką 125 — 160, poślednia 
110—120; dwustrzyżną (zimową) średnio- 
cienką 100 — 110 , poślednią" 80 — 95 , 
garbarską cienką 100—110, średnio-cienką

Część urzędowa.
L icytacje .  Sąd powiatowy w Miku- 

lińcach sprzedaje dnia 29. marca, 
kwietnia i dnia 7. maja. realność Michała 
Misiewicza pd 1. 43 w Łoszniowie; c e n a  
837 złr. w. a.

Konknrt*. Na posadę podinspektora 
podatkowego w Krakowskim okręgu admi
nistracyjnym z płacą 630 złr. w. a#

T e le g ra fo w a n y  kurs w i e d e ń s k i .

z dnia 16. marca*
Oblig. dług. państ. 5*/0 na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl* m«k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 100 gl. • • •

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
London 10 fht. szterlingów. . . .
Dukaty cesarskie sztuka........................
Srebro za 100 gi. w. a ..........................

W. A
zł. | c.
60
63
70

737
185
1-28

10
30
70
00
30
30

129 30 
51 35

Kar*a zagraniczne.
(3-miesięczne.)

Napoleondory................................ 10 32 10 34
Augsb. 100 złr. nr. . . .  108 00 108 25
Frankf. u. M. 100 . . .  . 108 25 108 5)
Hamb. 100 mark........................  96 00 96100
Londyn 10 fnt.......................
Paryż 100 frank....................
Akcje b a n k ó w  i przem ysłu ,  i [
Banku naród, austr. . , . |726 00

anglo-austr.........................91 150
Zakładu kredytowego . . .1182 40
Kolei półn. Ferdyłguda . .|162 50

„ galicyjskiej. . . . .1218 00
* czemiowieckiej . .

L is ty  zantnw ne.
Banku narodowego) m  |000

w moneciekonw.) ^^ ina * łA*
w walucie austr.) ao 108*

Galie. Zakł. kred. 4% I 5U 
Austr. Zakładu kred. ziem. |lCI 1501102 ;5q

139
51

728
92

182
163
219

45

W
00
60
00
06

183 f 0 J f 3 82100

105
92
75

f?0
00
25
50

000
105

0*0
09

92150 
75 50

6 K 6 
126 00

W ie d e ń  15. m arca.

5% Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. aust. .

„ węgierskie .
* chor. i slaw. .
» galicyjskie .
r bukowińskie.
* siedmiogr

n
n

n

Płacą Żądają
zł. | c. zł. | c.
551 25 55 50
70 30 70 40
59 75 59 60
87 00 87 50
71 50 72 20
73 50 79100
68 25 69 00
68 50 69 00
68 50 69 00

r
r>
n
n
n

jf
r>

P o ż y c zk i lo teryjn e .
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . . . ,
Losy pożyczki z r. 1839 . .

1854 . .
1860 . .

„ 1864 . . 
srebrnej z r. 1864 

* z r. 1865
k r e d y t o w e ......................
ks. Esterhazego . .
ks. S a lm ......................
hr. Palfy. . , . •
ks. Klary . . . .  
hr. St. Genois. . •
miasta Budy . . •
ks. WindischgrStz • 
hr. Waldstein . . •
hr. Keglevich . . •
Rudolfa i • t . t

97 75 99 |G0
139 00 140 ,00
76 00 77 00
84 70 84 90
77 80 78 0 )
77 75 78 25
8* 50 83 00

121 15 175 50
85 00 901CO
30 50 31 50
26 00 27 00
2L 00 27 00
24 00 25 00
26 5u 27 5J
18 00 19 00
21, 50 22 50
14 00 14 25
12 [00 12 [50

P aryż  15. m arca  
Renta 3°/j . . . . .

W arszn w n  15 marca.
Pół imperjały. . . .  rubli 
Listy zastawne III. ok.

» . » kupon.
Akcje kol. żel. war.-wied. 

n » n war.-bydg.

I 6 9 (9 7 ^ 169IS7 00 00

n
r>
n
n

■a

Odchodzą ze
dw ika  :

n
T)

n
n

O g.

00
00 00 00 Oh
79 50 80 91
00 00 00 75
71 00 71 00
55 50 56

K arola  Lu-

. 5. m. 10. r.

. 5. m 20. w.

. 10. m. 30. r.
■. 8. m.30. w.
. 8 . m. 40. w.
. 8. m< 32. r.
. 2. m. 54. P*
. 6. m. 15. r.

P o c ią g i na k o le i żelaznej L w o w sk o
C z e r n lo w ie c k ie j '

Odchodzą ze L w o w a  0 £• rano.
v o g. 10. wieczór

z C z e r n i o w i e c  g. 6. 25 m. r,
' „ g- 6. 30 m. w £

Przychodzą do L w o w a  o godz. o. rano
„ o godz. 5. wiecz.

do C z e r n i o w i e c  g.  8. 45 w.
*> g.  8. 35 r.

r>
n
n

P rzyjech a li do Lwowa dnia 1 5 .
marc*. Pp. hr. Dzieduszycki A. z izydo-
rówki, Rozłucki Konst. z Czarnokonców, 
bchmikoti G. z Przemyśla, Perassino A. ze 
Złoczowa. Borowski L. z Wulki krowickie j, 
Bartmański F, z Tadaniee, Janoclia A. ze 
o trzy 1 czy, Simonowicz I. z Ozerniowioc. 
BtemkiililM. z Wolicy dolnej. Pfleger K. z 
Wiednia. Herfort 1. z Kołomvi, hr. L oś  A. 
* Bortkową.



GAZETA NARODOWA z dnia 17. Marca 1867.

Podzięko wantę.
Zapadłszy przeszłego roku w listopa

dzie na ciężka chorobę nerwową, zkąd brak 
apetytu i snu.” gniecenie w żołądku, cięż* 
kie trawienie, żMtoać twarzy i powsze- 
chue osłabienie organizmu nastąpiły, uda
łem się do Zakładu hydrupatyeżnego w 
SasoWie, gdzie po kilkutygodniowe) ku 
racji za sdaraniem Wie Im. p. F ranc iszk a  
Y fedreya do żupełnego przyszedłem zdre- 
wia. Okładając Ci, zasny mężu 1 za Twoje 
trudy, troskliwość i uprzejmość, serdeczne 
podziękowanie, podaję fe.kt ten do publi
cznej ‘wiadomości w tyincelu, ażebym zwró
cił uwagę cierpiącej ludzkości na zbawien
ne skutki hydroterapji tak w gwałtownych 
jako też chronicznych słabościach, a lękli
wych i małodusznych zagrzał do ufności, i 
nakłonił do spiesznego szukania pomocy 
w tej dzielnej i tylu azcześliwemi rezulta
tami wsławionej kuracji. 1428 i —1

Brzeżany d. 14. marca Ic67.
&*. Kajetan B rzezińsk i,  

prob. obr. orm. w Brzcżanaeh.

Nadleśniczy
w wyższych szkołach lasowyoii, łeoietycz
nie i praktycznie wykształcony, wielolet
nią czynną służbą jako gospodarz leśuy,a na- 
w<it naczelnie zarządzający ob szernemi lasami 
wielkiego państwa w uzdolnienia zbogaco- 
ny, w siło wieku, mogący dostarczyć na?- 
ehlubniejsze świadectwa i najlepsze ustne 
rtkom<?ndacje osób, wysoce poważanych po
szukuje posady: albo stale zarządzającego 
lasami obszerniejszych rozmiarów jednego 
państwa, albo dozorującego i zarządzają
cego, wspólnie raniej tn-emi lasami różnych 
właścicieli jednej okolicy.

Bliższą wiadomość udziela przez grze
czność kancelarja Zarządu l)óbr JWgo. 
Alfreda br. Fotockiego " we Lwowie przy 
ulicy Szerokiej iNr. 16 */,. 1114 8 — G

Stosownie do §. 10. Statutów

Pierwszego Galicyjskiego Towarzystwa
Rektifikacji wywozu spirytusm

odbędzie się w Czemiowcack na dniu 4. 
kw ietn ia  r. b. o godzinie 10. z rana w 

hotelu pod (Jzarnyem orłem
ogólne zebranie 9

na które pp. akcjonarjuszów się zaprasza.
Przedmioty, które na ogólnem zebraniu 

przyjdą pod obrady są nasrępujące :
1, Wybory przewodniczącego ogólnego 
madzeni* i l iady zawhdowczej.
2. Wybór 4 członków Rady zawiado-

wczej.
3. Sprawozdanie z dotychczasowych  

ciynności korni ctu założycieli.
4. Zmiany statutów, które ogólne zgro

madzenie uchwali.
5. Złożenie rachunków z dotychczaso

wych wydatków. 18 >1 8 —4
Lwów 28. lutego 18G6.

7j R a d y  Z a w ia d o w e z e j .

Rocznik 57. naszych spisów
z dawna uznanych i nowych naj- 

1084 o— 10 le p sz y c h
nasion kwiatowych, Jarzy
nowych, polnych i leśnych; 
jakoteż i kraewów ozdo
bnych, róś, georgiń, szcze

pów owocowych i t. p. 
udziela b e z p ł a t u ie

KAROL S C H U B U T H
w c  L w o w i e  przy ulicy K r a k o w sk ie j ,
i przyjmują zlecenia dla nas, które jak raj- 

3 tar-moi ej wykonywaj rie omieszka my.
Frfurt w  s ty czn iu  I8G7.

C. Platz & Solin,
Hoflieferant S r . M a j. des KOnigs vou Freusscn

Przeciw
chorobom bydlęcym i zarazie

najlepiej Skutkujący

Proszek korneuburgski
dla b y d I a ,

koncesjonowany przez wysoki c. kr. rząd 
auśtrjacki, król. pruski i król. saski, od
znaczony medalem hamburgskim, londyń
skim, paryzkim , mnichowsfeim i wiedeń
skim, Używany w marsztartiiacb JMosci króla 

pruskiego z najlepsartflh pogodzeniem.  
Prawdziwego dostać można : 

we Lwowie : K onstanty  I s k ie r s l t i ; apteka 
Piotra jJlikoftwcha, apteka A. B er l in e m  
i apteka Zyg- ttuckera (dawniej Tomanka): 
w Krakowie u p, M. J a w o rn ick ieg o  w 
rynku gł. kamiemcy p- K i r e h m a j e r a  i

p. J ó z e la  Ja lin, 
to Białej p. u-etwert, w Bielsku p. B. A. Stań
ko apt., w Bochni p. iT,weł Niedzielski, w 
Bóbrc« p. Czarnik apt., to Brzezanach p. Aiar- 
gulies, p, Dunikowski apt. i p. J. r aden- 
heeht, *o Bełzie p. iłrymak, w Brodach p. Ko- 
sciefei, w Buczaczu p. Kerczei i Kodrębski,
w Czerniowcach p. ]£. Seh niroh, w Dzikowie p. 
S. Bod/.inski, w Kołomyi p. M. Boi echo wer, 
uo Leżajska p. 8. Hirscuield i Marcach, w Li- 
manowy p. A. Muller, w Makowie p, Mayer 
apt., w Myilenicaah p, A. Dąezyński, w Miel
cu, p, W. Satkowski, w Nowym Targu p. L. 
Kamieński, to Nowym Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa, w Przeworsku p. S. Keller w 
Przemyślu pp. Gnjdetsehka i syn i P* Macha!- 
afei, w lizeszowie p. J, Schaitter i syn, w Ra- 
dsiechowie p. Jaśkiewicz apt., to Rozwadowie 
p, rv. Marecki, w Sanoku p, Jaklitsch wdo
wa, to Smointcy p. F. Wnnuior, w Stanisławo
wie p. K. Swifalski, dawniej l/omanok. i p. 
Ątecher SebeiHtz, w Tarnowie p. J. JrdiD, W 
Tarnopolu pp. JUorawetz i C. Latinek, w 
Wadowicach p. A. i' oltin, w Wieliczce p, B. 
Wąt orko w a wdowa, w Zaleszczykach p. J, 
Kodrębski i Spółka. lU o  (B 5 ~P)

O S T R Z E Ż E N I E .
Ogólne wzięcie Proszku Korm*uburg- 

eklego, spowodowało niektórych przemy
słowców do podrabiania onegoź ; ponieważ 
falsyfikaty owe są podrabiane z ziół lichych, 
a zatem b e z s k u t e c z n e ,  upraczamy 
więc, ażeby zakupując Korneuburgaki Pro
szek szanowni gospodarze uważali, iż ty l
ko takie paczki są p r a w d z i w o ,  na któ
rych wyciśnięte m e d a l e  l o n d y ń s k i ,  
p a r y z k i ,  m n i c h o w s k i  i w i e d e ń 
s k i , a oraz i f i r m a  a p t e k i  o b w o d o 
w e j  w K o r n e  urb u r g u  , i zaopatrzone 
pieczęcią tejże apteki. A tćmbardziej uwa
żać trzeba, skoro naśladowcy usiłują nawet 
winiety fałszować w celu o m a m i e n i a .

Z a w i a d o m i e n i e  I o r a z  p r z e s t r o g a .
Pewae mnie osobiście znające w Prze

myślanach zamieszkałe osoby T. i R., wi
dząc mnie W dniu IM. lutego b. r. przy 
życiu i zdrowiu, ośmieliły 8 ’e listem jako
by prze/, obywatelkę dóbr bli?.ko Przemy
ślan położonych i'. C. do żvny mojej dnia 
18. luteg ' b. r pisanym, i przez pocztę v/ 
Przemyślanach odesłanym, a później, jak się o- 
kazało, zupełnie s fa łs z o w a n y m , donieść, 
że dnia 17. lutego b. r. w dobrach rzeczo 
nej obywatelki, T, O. ż y c ie  z a k o ń c z y łe m ,  
wzywając żonę moje wraz z familią do jak 
najśpiewniejszego przyjazdu na pogrzeb do 
Brzuchowiec. — W skutek tego zawezwa
nia żona moja wraz z trojga dziećmi, bez 
względu że sama cierpiąca byłi,  i źe moje 
córki również w kuracji podówczas zosta-  
wały ĵ przybyła extra-pocztą dnia 20. lutego 
b. r. o godzinie 3. po północy do Brzucho
wiec w największej trwodze, a fakt ten w y
wołał we Lwowie, gdzie zwykle mieszkam 
w ie ś ć  o śm ierci mojej. — Dziękując p u 
blicznie tym pewnym dwom osobom w Prze
myślanach T. i R. za tak troskliwe s aj ecie 
się moim pogrzebom jeszc.se za życia moje
go, oświadczam zarazem, że starać się bę
dę ich stosownie do położonych ku mnio_ i 
mojej famili zasług, czynnie wynagrodzić, 
publiczność zas zawiadamiam niniejszem o 
mojem życiu, 142$ 1—1

T y m o teu sz  R e s z e ty ło w ic z  
doktor praw we Lwowie*

< ■—-* . i
55 ci ^   ̂5 ci ^

\ J m m  b.s

■ 1*5 O 2*3 ►> c •  ^
a  o*“  £ 2  ^ i - ł I

D ra K arisch a  ]°~l9 *
P o r a d n ik  l e k a r s k i  w chorobach we-
n e r ifC Z n i/e h ,  podług najnowszych badań i <j0 
świadczeń medycyny, j e t t  w katdej klingami d« 
nabyoia — O rd yn a c ja  dom owa  przy nlicy 
Teatralnej pod i. 324 naprzeciw policji  od godziny 
1—5. Wgpomnione złabości daje *1« takie liztownie 
adykalnie wyleczyć.

Dobra Szklary
mili od Dyuowa oddalone 4u<'» mOigó c la
su, GO morgów łąk </oejmujące z pr^pi; a 
eją 500 złr. czynią ą, - ą natychmiast do 
sprzedania lub d » wydzierżawienia, Błiżji.i 
Wiadomość udzieii W. A r ty m o w icz  nota- 
rju’.iz w Sądowej »V:s ni. l 4 ‘/7 i—3

co

r
n

Połączenie w stanie ciekłym p*erwiastków 
wy rab i a;ący c h k r e w i kości, ł a t v- :> i ć z j a k a 
ten środes daje sie upodobnić pr/ez n.njde- 
likateiejs/sy żołądek, wreszcie nazwisko za- 
szczytnie znane w dzied::!7*ie umiejętności 
samego wynalazcy, oto są :;a!cty, które te
mu preparatowi zjednały uznan’e w całytn 
świecie. Fosforan żelaza przywraca apetyt, 
ułatwia trawienie, uśmierza boleści żołądka, 
a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier
piących na białe npłav?y (bhnoorrhće), a 
szczególniej zadziwiające sprania skutki 
kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworn mło
dych panienek, cierpiących na bladaczkę. 

Fosforan żelaza przywraca siły wyniszczonym 
i używa się po kr wiolo kach, przy powro
cie do zdrowia po ciężkich głabosei/icij, o* 
sobom wątłym, dzieciom i starcom, albo
wiem jest. to środek przede yszystkiem fo
niczny x pokrzepiający. i341 7 —15

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Ruckera, Berlinera i Piotra Mi- 

kolascha; w Krakowie w aptece p. Brunona 
Mieryńskiego i  Fiedyka; w Brodach w aptece 
p. Franzosa; w Poznaniu w apt. p. Elsnera,

|  Gazeta Przemysłowa.
Prenumerat roczn". G złr. pólrochna 8 złr. 

Rocznik 18GG kosztuje ó złr. w, a.
Biuro redakcji w .Krakowie prz.y ulicy Szew- 
rkiej n̂ . 230, przyjmuje pr.-.cumcratę na 
Gazetę Rolniczą wari/;a\vską rocznie 10"złr., 
półrocznie O złr.. i ua Opiekuna Domowego 
rocznie 7 złr. 20 c t . , półrocznie 3 złr. !.0 ct.

■  i n  ii i ii i i  i i i i   i i  i i  iii i mm.

Przez wolne hanłcatrekk* MIASTO

HAMBURG
lagwaranlowane losowanie kapitałów,

w kfóieln prze.)złu

® W A  S I L I O I I Y
rozdane hedłi, między temi v/ygrywnją

inark :

225.000
10' nzy3 s 00
Gu w 2.0: 0 

fi ,  I..-00
10G , 1. 00
lOo w óoO 

i t. d.
Lomov. yaczyna sie w p r z y s z ł> iri

miesiącu, kończy  się z ś v e  w r z e 
śniu i . b., pr/yc*e-o daj mnie i sza wy- 
g-:iiE;ł pokryv- a v/>Dvdkę. • -  Każdy za- 
rz} miije u .twój los oryginalny .

Dopłaty y;je n bią i nie uleży tego 
przez państwo gwarantowali ^ 0 ’ jo kiwania 
id e e ty ń k o w a ć  z prom es a tn i. kró-e tu 
zakazane są poil z a g r o ż e n i s u r o 
w o śc ią  prawa. — W;,g 
wszystkie domy bmki 
Oał-2 le.;y oryginalne  
Półlosy „
Ćwierć losy n „
ÓsMnkiio.y ,  w O r w „
r-zsyła ta przesłankom należącej 8ię g o 
tówki upoważniony^ do sprzedaw ania  
p a ń s tw o w y c h  lo só w ,  kupiec

Leopold Heylbut
HAMBURG.

Urzędowe lialy wy grań rozsyłają :■ i ę 
natychm iast. 1387 2 —3
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ISF" SZAMPAN!!
wprost x Francji sprowadzony, oclony 
w skrzyniach od 6 butelek począwszy  
Louis Roederer d Reims: carte blanche: Jac- 
guesson fil* a Chdlons: Creme de Bousy po 2 zł. 

Nap oleon grand vtn, Moet 4* Ohandon 
a Epernay: Gre/nant rose po 2 złr. 50 cnt.
% butelki powyższych gatunków po 1 złr. 
Również posyłam wyborne białe austrja- 
ckie i węgierskie wina stołowe po 10—1? 
złr. za wiadro; wyborne czerwono wina sto 
łowe po 13—20 złr* z8 wiadro, w bo - 1 
ezkaeli od Vj wiadra począwszy, za 
frankowanem nadesłani era gotówki, albo 
też na zamówienia i pobraniem pocztą 
(gegen Postnachnahme) Przy pobieraniu 
20 butelek daję 09/ t rabatu,>.TOG0 10—12

Ałcnc a n d  er Pfch  
w Wiedniu Ober Dóbling Nr.

«  i
*p. |

L.?vnre
szkoły  
teknrsl^iej 
w Paryżu 

ozdobiony 
fliedalem 
srebrnym 

w r. 18G0.

8 .

| e x - exter 
nista szpi- 
talów cy

wilnych 
paryzkich.

(L ik ier  s m o ło w y  sk o n c e n tr o w a n y )
przyrządzony prze^ E, GUYOT, aptekarza w Paryżu, place

Goz.lio. L
Jedyne lekarstwo, uznane przoz wszystkich lekarzy szpi- 

fałów paryzki-nh z \  najlepszy prepar.it do przysposabiania rm- 
tyehmiasroy/ego i w oznaczonej dozie WODY SMOŁOWEJ. _  Środek ten bywa sku 
tocznie używany w s ł^ b o ś^ ch  kataralnych płu gowych i pęcherzowych, przeciw chryp
ce, w chorobach skóirnyŁii. przeciw kokluszowi i przeciw upławoiu chronicznym i za
dawnionym i td. i td.

(Dwie pełne łyżki tego ( kieru wlane do jednego litru ( tj. niespełna */4 masy 
v/ied.) wody, albo jeaaa pełna łyżeczka wlana do filiżanki wody. dostateczne są do 
przyrządzenia sobie samemu i to natychmiast wody smołowej.)
J e s t  to środ ek  u su w ają cy  najskuteczniej  w s z e lk ie  zaffegm ieoia  ż o łą d k o w e
______________________  * i p ę c h e r z o w e ,

Opakowanie 20 cnt.
I
 O en a flaszki o jdr,

FDszka vTypt?.r(v,.v/ nn przyrządzenie 12 litrów (fi. 8 1/ .  masów
bezpłatnie 

aptecew

wied.) wody a molowej. ] 2yJ 4 —Tl
8 k ł '. d y : We Lwowie jedynie w a ptc e • % • RL1 KER A : w Wiedniu 
w aptece Neustetna. So eg-ęlg is^-e: w Pe**c<c v  aote^e Tdrdka.

|8 z .  kupu- 
:ący raczą 
żądać pod
pisu \pym- 

lazcv.mm

F p . l > © s t a l ’s  S o S ia ie , CtfeitJjanbkt ®
SBien, Sanbftraffe, ..^otipflrafff Stv. 9 s ,

ci.o|if>.-!ił;;?i i!;r »rt»sss-s Lttgcr voa S (trekeise it ,  je,1r;- Ar!, alirn ,Sortnn
S«*hl, iradiaiondere besten c^glliehea 1375 4 —TJ

i l u s s  -  S t ł i h l  u n d  B e s s e m e r .  g t a l t l ,
(Uhu am orikanisóhen  1 j o izschaufeln  fitr D am |)fbe izungen , e n g l is c h e m  
H ehm irgel und Ś ch m irge i  uch, ^falzdorrblechen, Draht, Keiten, insh^s.

und S ch id sk etten  , femer a!le Ge.^chineidewaarcn,  
W e rk ze u g e ,  G u ssw a a ren  etc.

en g l isc l icn  Krałm-

Losy po 50  ct
no ; r. ii;

JEKIEL i KRZYŻANOWSKI
polecają .vwoją nowo urządzona

A J E N C J Ę  H A N D L O W Ą
i  K iO llH S W W  Y .

we Lwowie, przy  ulicy Szerokiej w kamienicy Penthera.
który oprócz pośredniczenia przy sprzedaży • dotli w krajowych zaŁnować sie be (Me 
wykonaniem wszelkich poleceń z okolicy włączając i pocra^j ->:e, jako to : “/akńpnu 
to w aió >v bła? atny co, galantcij j-iych. korronm^ch i t. p., słowem rszyst.kich potrzeb

jakie każdy do n mieć może.
, DhiĄ °[e ‘nis doświadczenie w rozmaitej gałęzi handlu, jako też znajomość najtań- 

szycu zrodeł w stolicy, pozwaia nam każdy artykuł taniej dostarc/yć niżeli woro-Tt 2- 
skłariu sprowadzony kosztuje.

Wszystkie zamówienia będą dokładnie, rzetelnie wykoum - i tylko za przekazem 
pocztowym posyłase. 1398 2—3

-.‘A

j n k •» 
sztućce 
ki)\vc i

w e  L w o r J e  p r z y  u l ic y  l i a f t c  ie j p o d  !. 2 9 5  m .
o.-. r. i niej 5 /om

ZUPEŁNĄ WYPRZEDAŻ
towarów galanteryjnych i uaryuibf rgskłch. wszeSkieh wyrobów ze zóofa^

srebra, i porcelany z fhhryki hr. TH(JXA
o 20y0 niżej cen fa b ry czn y  eh,

przyT;m poleca swój

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R  BR O N I
‘(ubMhWkń :v>;ncwr:;-go ••• ';\\f i-r-lc w— o i lafancheux, pojedynki,

• o ! w j ’v od m d S;. ro t> . ■ Sn*'V>óV/,o, t/frazowe, pojedyn-
kuic i cc pijodyńc c i dabcu ówe. s u aj iawni^^zyeh fai>ryk, jako też

ws a /' k i0 ; > z f  >ory r;i y i i i w  -E-;ie. Łras

k a r a b e l e ,  k o r d e l a s y  i p a ł a s z e  s a l o i i o w c
po najumiarkowanszych cenach.

1104 10—t

i\ie opuszczajmy sposobności!
i  ( p o d a j m y  s z c z ę ś c i u  r ę k ę ! !

40.<)00 silr., 2 ra-.y 20,1)00 xłr.. 2 rar.y 5 0 0 0  złr. 1 l.GCMj nmif-iszyeh w y^ra-  
ny<b wy<-iąg!ir>/.':c> j ;:.; v/ p o n i o d . 5 c i a ł e l c  ' n a  d n i u .

1 . k w i e t n i a  w  Wiedniu prsy e;ą,?o;<-nia

i- n

N h ;-'s-'VlV, 
ofiaruję z

fieryj Dostępujących: 2020, 2140, 2240, 2555, !JJ5, 1J82; 3978,
* b ezp ła tn y  pon/lkĄ p [t przesłaniu 4 L  za j e d n ą  s z tu k ę

p r o m e s y ,  w ł ą c z n i e  ze  s tę p ie n i .  Za-ui^wi^nia v.a pobranie:?: poczto-
Wf-m całkowitej snmy, nio uskuteczniają się. Na żądani;' mogą być rozesłane 
z ąauwe lir ty ciągoieó i wy g rane  pieaiądso n a t y c h m i a s t .  Gdyby zn 

_  7Tj . klórej z wymienionych seryj, to zauąfii £ię jc  innemi.
3W r7 s ię  ^ n a j w y ż s z e  za lidaki ra cc zy  w a r to śc io w e  p rd 1

brakło

warau- 
1395 6—15

, _ N]DN:f;aâ «r- o aą! j apicrów państwo
wych kazdeąo rodzaju noteloio, tanio i na tonfiina' punkinalnie.

H m s J S /S - is o  B: nq;i, i r  i;;. W ie n .  K ain tncrstrasie  Nro 8.

karm n a jp r z y s t ę p n ie j^ z e m i ,

Niezbędne dLla szanownych pań.!

Iowę patentowe, angielskie ręczne maszyny
< e Ł c *  a i s y e i . ^ .

C en a:  4 0  jslr. r. p r z y rzą d a m i,  50  złr. %« skórzanym  lułcrałem .
'■nych pan
’/>* pompca

_  £ '■ najdokł,”,:
które boz ^achw.il^ń, w

eleganckiojro wyrobu, we
ogo roazaju

Au^trji i we Węgrzech dla ich prak-cycznego urządź?

le pr/.c- 

1 udzielam n?i. ,  wyrabiane w mojej fitbryes <hje •;;ecuu\ gwANn.ńc
żądanie do przOjrzenia świadectwa —  1 * ‘ ' ’ ”
s.
szynt
przewozić się daje. . . . .  9 ,
F a b r ik ^ N ie d e . la g e :  II. K A IJ .S ilb . io Wiew. W ied eń ,  KetteDbrOcknasse Nr. i .

5 ^ ,  namówienia *vy c l  j^ u k  za przekazaniem pocztowem, jako też za 
gotowkę jak nsjrycnloj. 1 ‘

cja.-tnie Oo przejrzenia swu.loct»-a -.yysoko położonyo!i domów, które od wielu «tV"-' 
i.-.yn tyc/i z najAiększem zadowoleniem nżywają. W końmi nad.nienio, iż takowa ma- 
izynę do każdego stoln przym-uoowaO >o .żna, i w |,,»Jróiy włożona do futerału‘łatwo

A  a j  t r w a l s z e  i  ca łk iem  nowo k o n s tru o w a n e
sa k  » o l  j g s  j ( Q  m *  v im r  ^

(z oohronzj bezpioezeństwa)
ĵgF**z cylindrom lub boz ińcgo, można dosfcaś wyłącznie tvlko n podpisanego

w  l s z e j  w i e d e ń s l r i ą j  f a b r y c e  l a m p  l i g r o i n o w y c h
p«d ymaraaeją a aa^lrzażonieat przsdw Hemu ianemii fal.rykatowi

S0®T“ f> ->0 7 , o s z c a c ^ a u l o j
Za pomocą tej uajnow«d poprawnej kousłnikeji <m$ga si« za 

^  n a  c z a s  *7. g o d z i n
silę światła dwu najlepszych świec.

Lampki
kieszon
kowe.

-uampy gospo-.„rv. doKiJbaUu, lampy 11 g r o I n o  w c  s k ł a d a j ą  s i ę  % wSftlki^^G w y b o r u  wszei-
darskie. ^ieK° rodzaju lamp g o s p p ć L a i  jkicli. 30L9unycb i p a j ą k o w y c h  x r e f l e k t o r a m i ,  l a 

tam p o w o z o w y c h ,  praktycznych i a m p o Ł  k l C S Z O n f e O W Y C h  ł  S t o ł o w y c h  od kształtów 
najprostszych do najwytworniejszych i t. p. od c.rn najniższych do 3 złr. za eztukę.

RpP.7.T «if» 7.1 limnir  T-f----L*________  , __

I07G 12- Z Y G M U N T  R E I S N E R  w  W I E D N I U ,

^ f < \h z o w a n ą
''eona. 

uionarchii. ^

Skład, fabryczny : Margarotłien-Strasso G6. filialny: Stadt, 8piagejgaM|#

W moc oO» i 7. Rtftlntów

loterji zakładów wojskowych,
w  ce lu  znlożen  a fumliiazu dla in w ali
d ó w  z w o jn y  1800 rukn, w której prze 
szło 1000 w ygran y  cli, a między temi 
główne wygrjme

1.000 dukatów w zlocie.
oryginalne państwowe losy z r. 1839, 1854, 
1860 i 1864, za które przy sprzyjajęeera 
szczęściu 300.000 złr., 250.0 0 złr. 23.1000 
złr., 220.000 złr., 200.\ 00 złr. itd. wygrane

być mogę. 1411 2—4
2 0 .  m a r c a  losy państwowe po 3 złr, 
Główne wygrane złr. 100.000, 50.000 15.00 \
/ .  k w i e t n i a .  Promesy kredytowe po 41/» 

złr. Główna wygrana 20 0 .00 0 .

F r y d e r y k  S c h u b u t l i .

Pierwszego Galicyjskiego towarzystwa rektyfikacji i wywozu spirytusu,
następnie stosownie do uchwały R-uly a ^ ia d o w c z e j  z dnta 21. stycznia 1867.

otwiera się

isa

Wydawca: Witalis W. Smochowski.

Subskrypcja na Akcje tegoż T ow arzystw a vv sumie 3 0 0 . 0 0 0  złr. w.
Subskrypcja otwartą będzie

p r z e z  d n i  S ®  a to. o d  2 0 . i u i e g o  d o  m a r c a  i § 6 f .
Przyjmują podpisy i wydają pokwitowania na odebrane wkładki:

Filia Banku Anglo-Austrjackiego w e Lwowie.
J. F. Kirchmayer i Spółka, dom Bankierski w Krakowie,
W. Kochanowski, doktor praw w Czerniowcach.

1286 18—20 Łwiów dnia 16. lutego 1867. ’

Z Rady Zawiadowezej,
m i  wnij— — — mmmmm

a.

Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jai' Dobrzański. Druk K or ela Pillera
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Sprawa w s c h o d n ia  i europejskie 
przymierza.

v .
N o w y  zwrot w  tu reck ich  spraw ach —  

ustąpien ie  twierdz serb sk ich ,  o którem  m ó 
w il iśm y tem  m iejscu  przed kilku dniami, 
sta? się przyczyną o so b l iw szeg o  zjawiska w  o b 
jaw ach ogólnej polityki.

Na p ierwszą w iad om ość ,  że suftan w y p ro 
wadza tu reck ie  załogi z Belgradu, z Feth-Iblain,  
Schabatzu  i Sem endrii ,  co fając  przytęm w szelk ie  
sw o je  warunki, pod któremi jed yn ie  zgadzał się  
przedtem zrzec praw, za w arow an ych  traktatami, 
p e w ie n  niepokój ow ład n ą ł  sferami pob iyeznem i  
w c  W iedn iu ,  jak g d yb y  to n ie  austrjacki m ini
ster spraw zew nętrznych , n ie  baron B eu st  w e  
własnej o so b ie  najbardziej ag itow ał w tej spra
w ie ,  nie on najczynnicjsze  robił us iłow ania  w  
sk łon ien iu  sułtana do u stęp stw , jak gdyby n ie  
n o w y  austrjacki m inister nadał ruch liw ośc ią  
sw oją  serbskiej sprawie p ierw sze  cech y  g w a łto 
w nośc i ,  i o b e c n e g o  rozwiązania potężn ie  nie  
przyspieszył. Równica w  tem tylko, Je pod na
ciskiem  austrjaekich na legań  Porta u stępow ała ,  
Jadając w  zamian p e w n y c h  m ałoznaczn ych  w  

[, rzeczywistości  w arunków , ob ecn ie  ustępuje  b e z -  
}! w arunkow o.

W sp ó łc z e śn ie  z tą wiadomością rozszerzyła 
j się trwoga i w  św iec ie  f in a n s o w y m  w ied eń sk im .
 ̂ P onure  pogłoski o natychm iastow ej wojnie, o 

nieb ezp ieczeń stw ie  Austrji, o odroczen iu  paryz-  
kiej w ystaw y  zaczęły  ob iegać  na giełdzie, a 

£ kursa papierów publicznych, p od leg łe  w rażen iom  
p łoch l iw ego  serca  finansistów, ch w iać  s ię  za-  

• Częlv. T e leg ra fo w a n o  do Paryża do komisji  \ Wystawowej —  otrzym ano odpow iedź ,  że w y 
stawa w  dniu naznaczonym  otwartą b ę d z i e . .

Zkad trwoga, która się aż do w ie d e ń s k ie 
go dziennikarstwa przedarła? Oto przypom niano  
8obic, że w  1 8 6 2  r. ob ecn y  minister francuzki,  

^p. Moustier, a w ó w cza s  p o se ł  na stambulskim 
dworze, okazał się protektorem Serbii, i wyje
dnał ustąpienie p ierw szych  d w óch  twierdz, S o 
koła i Uszyoy, przypom niano sobie, że w ó w c z a s  

ppanowało zbliżenie jak nigdy m iędzy tuilleryj- 
j Rkim i pe lersburgsk im  gabinetam i, przymierze,  

które tylko sym paljom  . Francji dla Polski, N a-  
tpolcon l i f ,  w e d le  s łó w  j e g o  w łasnych , by ł  z m u 
sz o n y  p ośw ięc ić  ; przypomniano _ sobie tajemni
c z e g o  kurjera z Paryża do Petersburga, o k tó 
r e g o  prze |cźdz !0 przed kilku dniami berliński 
iclogram św iat  zawiadom ił,  —  i w n iosk ow an o ,  
Je zn o w u  cesarz F rancuzów  po nad g łow am i  
[Europy podaje rękę carowi północy, że zaczną  

>ni w c  d w óch  p orząd k ow ać  spraw ę w sch od n ią ,  
fku szkodzie Austrji, lub m o że  naw et  ch ow ając  

zanadrzu jakiś straszny na nią zam ach.
O baw y te, p łon n e  z gruntu pod ług  nasze-  

;o zdania, są jed n ak że  sm utnym  objaw em , że  
>tan Austrji nie sp o czy w a  na d ość  n iew zru szo 

n y ch  zasadach, że jej polityka zew nętrzna nie  
iość szerok iem  płynie korytem , skoro  pierwszy  

!epszy w ypadek , pierwsza lepsza w ie ś ć  nawet,  
jest w  stanie w zburzyć  op in ię  publiczną, i w y -  
p?ołać n ieo k reś lo n e  a jednak g łęb ok ie  obawy.  
Vzed trzema tygodniam i zbliżenie z M oskwą,  
>rzed pięciu  dniami p orozu m ien ie  z Francją, 
totem nagle g o to w y  zam ach jednej i drugiej 

Austrją —- a jedno, drugie  i trzecie  przyj
mowane jako zarów no p raw d op ob n e!  —  Cóż to 
sst ? gdzie żyjemy, W jakim św ie c ie  n ie sp o 
dzianek, w7 jakichże czasach d ow olnej  fantazji, 
'd której mają za leżeć  wypadki świata, dla k to-  
*j w szystk o  m ożl iw o?

Na szczęśc ie  tak nic  jest. Narody i pań-  
|t\va mają sw oje  interesa n iezm ienne ,  sw oje  
Wysokie posłannictw a, którym  zaprzeczyć nic 
togą. M ężow ie  stanu w braku zasad mają s w o -  

sposoby  w idzenia  rzeczy i utarte drogi i 
[arunki zew nętrzne , a w szystk o  to ani od fan-  
teji, ani od zachceń  pojedynczych  ludzi nie  
'leży. N iech  się  uspokoją  w ię c  trwożliwi poli-  
fcy. Mogła francuzka polityka od kilku m ie s ię -  
y, c iągniona przez m o sk ie w sk ą  natarczyw ość ,  
lobyć się na n iew ie le  k o sz to w n e  ustępstwo;  
lógł rząd francuzki^ żądny ch o ć  k i lk u m ies ięczn e-  

spokoju, poczynić  n o w e  ofiary i w p ły w e m  
'oim stłum ić jeden  Jarzący się  punkt przyszłe-  

pożaru, lecz Przez to o g ó ln e  warunki eu ro-  
-jskieTi szyków  jeszcze  s ię  n je  zm je n jjył Jeżeli  

Bourre jest rzeczyw istym  spraw ca u o w e g o  
'oku Porty na pojednawczej drodze, to nic m o -  

p*a zapom inać, jak przyjmowano tego arnbasa-  
|0ra franauzkiego w  Stam bule  i w  im ię  czeg o  
ywiera ten  w p ły w  magiczny na rząd sułtana,  

te m ożna zapom inać, że  w  kom binacjach m o -  
t iew sk o-fran cu zk iego  porozum ienia zaw sze  An-  

pia jako trzecia w sp ó łu ezestn iczk a  figurowała, a 
w schodn ia  polityka w ostatnich oz sach na-  

[er w yb itny  przybrała charakter. N ied aw n o  temu  
>rd Derby zgrom ił  w y ra żo n e  w Izbie lor- 

sympatje dla tureckich n iepokojów , nazwał

je  przec iw nem i in teresow i Anglii, rządowi tu re 
ck iem u  w yd ał św ia d ec tw o  u czc iw ośc i  i ła g o d n o 
ści, a przed kilku dniami on p ierwszy z e u r o 
pejskich m inistrów  zawiadom ił sw ój naród o 
n o w y m  zw roc ie  w  Stam bule .

Zmiany, zach od zące  na W s c h o d z ie  za w ie 
dza i w sp ó łu d z ia łem  Anglii, nie dokonyw ają  się  
w m o sk ie w sk im  interesie. Jeżeli zaś w śród  nich  
polityka Austrji ch w ilow o  stanęła odosobn ioną ,  
to czyż dziwie się ternu m ożna ? Pan B e u s t  
w prow adził  ją w  sprawach w s  cli od  nich na n o 
w e  zupełn ie  tory. Sprawy, przepełn ione k o m 
plikacjami, poruszył, a nie m ó g ł  przecież s tanąć  
na w ysokośc i ,  koniecznej dla ich rozwiązania.  
Szukając bardziej dyp lom atycznych  niż polity
cznych korzyści, uprzejmy na w szystk ie  strony,  
niejasny w ch ęc iach  sw oich ,  zosta ł  rnoże pom i-  
nięty, gdy  przyszło do s tanow czej  rozprawy  
m iędzy in teresow anym i,  lecz czyż ztąd już o b e 
cn ie  w yp ływ a  n ieb ezp ieczeń stw o  dla Austrji ? 
Bynajmniej. Gdy polityka ausfcrjacka, ostrożniej  
z o gn iem  p o s tę p o w a ć  będzie, a za to w ięcej  
przedstawi rękojmi siły i stałości, gd y  nie zgubi  
z oczu  wielkiej sprawy, która za w sze  rozpra
szała zachcianki fran cu zk o-m osk iew sk ie j  zm ow y ,  
w ó w cza s  sprawa w schodnia  na jej g łó w n ie  k o 
rzyść obrócić  się ^będzie m u s ia ła .r C h w ilo w e  n ie 
pow odzen ia  na drodzy zew nętrznej  polityki tą 
rażą szczęś l iw ie  s ię  dadzą povvetować na drodze  
polityki w ew n ętrzn ej .  S p ra w ied l iw o śc ią ,  zadosyć-  
uczyn ien iem  a u ton om iczn ym  pragnien iom  Galicji 
m o ż e  dać austrjacki m in ister  rękojm ię  s a m o 
dzielności kierunku, stałości zasad politycznych,  
i g o to w o śc i  swojej do udziału w  wielk ich  spra
w ach  ludzkości.

L ecz  czas ubiega i zbliża s ię  stanow cza  
chwila, w której państw om  europejsk im  przyj
dzie stanąć na w łaśc iw ych  im stanow iskach.  
Żadne co fn ięc ie  za łóg  tureckich  z Serbii, ani 
żadne w ysiłk i dyplomacji, nic zatrzymają spra
wy, co pełna g r o m ó w  dla spokoju  świata, m knie
po dziejow ych  kolejach. Dziś jeden zapalny w ę 
zeł r o z p l a t a n y ,  pokój świata na kilka tygodni 
zapewniony, i oto tryu m f polityki franeuzkiej!
Czy jutro wynurzający s ię  n o w y  w ę z e ł  nos ić  
będzie  n azw ę  uznania dziedziczności panow ania  
serb sk iego  w  rodzie O b ren ow iczów , czy też s p r o 
stow ania  granic greck ich  i tessa lijsk iego  p o 
wstania, to m oże  p ok ryw ać  jeszcze  tajemnica  
dyplomacji, lecz w ę z ły  leżą już na powierzchni,  
a tryum f do przygotowanych i nie wahających
się na leżeć  będzie.

Przegląd polityczny.
Urzędowa Wiener Ztg. podaje w swej części 

urzędowej następującą  wiadomość : „Jak  się do
wiadujemy, zajmuje się dotychczasowy^ oddział 
dla w yznań i oświecenia byłego ministerstwa 
stanu od dnia 11. b. m. czynnościami swemi j a 
ko c. k. ministerstwo dla wyznań i oświecenia 
dalej." Dla czego urzędowa Wiener Ztg. nie ogła
sza wprost, iż ministerstwo oświecenia zostało na
nowo ustanowione, lecz tylko w swej części nie- 
urzędowej wspomina mimochodem, że „jak się 
dowiaduje" przeobrażono jeden wydział zniesio
nego ministerstwa stanu w ministerstwo oświe
cenia, nie wiemy. Czy forma, w jak ie j  zawia
domiono nas o przywróceniu dawnego minister
stwa oświecenia, zmienia co w rzeczy ?

Wspomniana przez nas wczoraj broszura 
„Rozkład Austrji" została zakazaną. Donosi o 
tem Wiener Abendpost w sposób następujący: C. 
k. wiedeński sąd krajowy w sprawach karnych 
uznał, że treść wydanej niedawno w Lipsku na
kładem O. W iganda broszury pod tytułem ..Roz
kład  Austrji" zawiera istotę czynu w §. 65. lit. a. 
i zarządził jak o  prawne tego orzeczenia następ
stwo, zakaz dalszego rozszerzania tego pisma 
□lotnego. Wobee okoliczności, że parnflet ten od 
dłuższego czasu znajduje się w obiegu, więc 
rzeczywiste skutki teraz dopiero prawnie orze
czonej konfiskaty nie mogą mieć znaczenia, nie 
potrzeba dopiero wskazywać, iż rząd nie zam ie
rzał bezzwłoczneni użyciem środków administra
cyjnych uprzedzać orzeczeń sądowych, zwłaszcza 
że rząd ma to przekonanie, iż takie pismidło do
zna ze strony zdrowego zmysłu ludności takiego 
ocenienia, na ja k ie  ze względu na swoją treść i 
dążności istotnie zasługuje.*

Ciekawą i wszechmiar godną uwagi podaje 
wiadomość p ragska  Politik. Donosi ona: Piszą 
nam z W iednia pod dniem 14. b. m. „Nadzwy
czaj przykre wrażenie sprawiło przed kilkoma 
tygodniami w c. k. ministerstwie wojny tajemni
cze zniknięcie z archiwów tego ministerstwa ma
py Rumunii (120 kart). Wszelkie poszuki
wania w c.k. instytucie geograficznym zostały 
bez skutku. Zdjęcie map tych podczas wojny 
Krymskiej kosztowało 200.000 złr. Redakcja 
ze swej strony dodaje uwagę, że Austrja jest * 
będzie zawsze państwem oryginalnem.

W Pradze bawi od dni kilku arcyksiążę Ka
rol Ludwik. Pobyt brata  cesarskiego w stolicy 
czeskiej zostaje w najściślejszym związku ze 
spraw ą wyborów, na których rezultacie dzisiej
szemu ministerstwu tak wiele zależy. Wido
cznie udał się arcyksiążę do P rag i w celu skło
nienia arystokracji, czeskiej do uległości dla za 
miarów p. Be usta. W celu pozyskania przewód- 
ców arystokracji czeskiej konferował arcyksiążę 
zaraz po swoim przyjeździe do Pragi z hr. W oj
ciechem Nostitzem, Ćiam-Martinitzem, Thunem ,

ks. Jerzym Lobkowiczem i Karolem Schwarzen- 
bergiem, których do siebie zaprosił. Nadto od
będzie się u cesarza  Ferdynanda  wielki ob iad ,  
na który wszyscy przewódcy arystokracji cze
skiej , z którymi a rcyks iążę  k o n fe ro w a ł , zapro 
szeni będą- Jak i  będzie rezultat tycb zabiegów 
b ra ta  Nąj. P ana ,  niewiadomo. Fak tem  jes t  j e 
dnakże, że w skntek tych rokowań odroczono 
wybory w kurji większych posiadłości aż na 
na dzień 29. marca.

Dzienniki czeskie zaprzeczają  pog łoskom , 
juk oby  br. Hennet miał być mianowany m arszał
kiem sejmu czeskiego.

Telegramy z Z agrzeb ia  upewniają, że sejm 
chorwacki w pierwszej połowie kwietnia zwoła
ny zostanie.

Prusy. T elegram y pragskie donoszą zno
wu, że na odbytym dnia 15. b. m. w Mielniku 
ja rm arkn ,  zakupili Prusacy po cenach bardzo 
wysokich kilkadziesiąt koni. Z Berlina zaś do
noszą telegramy z dnia  16. b. m., że rząd p ru 
ski pomnaża w skutek zawartych z innemi pań
stwami związkowemi kouwencyj w ojskow ych , 
liczbę pułków kawalerji.

W parlamencie niemieckim rozpocząć się 
m iały  dopiero dziś rozprawy specjalne nad kon
stytucją związkową. W piątek i w sobotę za j
mował się parlameut sprawdzeniem wyborów.

F r a n e j a .  Wspomniany przez nas wczoraj 
artykuł wstępny paryzkiej rOpinion nationale o- 
p i e w a :

„W sobotę batalion i szwadron szkoły z St. 
Cyr, oddał ostatnią usługę jednem u ze swych 
towarzyszy, nczniowi Stefanowi B o g u c k i e -  
ra u,  zmarłemu w 21 roku życia w skutek ran. 
Nad tym grobem jednego  z męczenników ojczy
zny i wolności, przemówił jen e ra ł  Gondrecourt 
w sposób n a s tę p u ją c y :

„Moi kochani towarzysze wszelkich s to p n i !
Panowie !
Jesteśmy świadkami wielkiego nieszczęścia. 

Mamy zamknąć grób, w którym chowamy naj
piękniejszy kwiat m łodzieńczy  męzkie cnoty wo
jownika, najczystsze uczucia patrjotyzmu. Stefan 
B o g u c k i ,  urodzony w r. 1846 we-wsi Laszki 
w województwie p ło c k ie m , syn właściciela tej 
wsi, umarł właśnie pośród nas, wśród tej szko
ły, w której uczymy się braterstw a broni, i w 
której kształcimy serca nasze w tem iifaszystkiem 
co jes t  pięknem z przeszłości, aby  się tem le 
piej przygotować do wielkich rzeczy przyszło
ści. Kilka słów wystarczy, aby opowiedzieć to 
żyoie tak  krótkie, ale tak  obfite, że jes t  podo- 
bnem do życia najszlachetniejszych weterauów. 
Bogucki ukończył szkoły w W arszaw ie ,  gdy 
wypadki z r, 1861 i 1862 zmusiły go do opu
szczenia ojczyzny. W stąpił on do szkoły wojsko
wej' polskiej w Cuneo we Włoszech, a opuścił 

j ą  w roku 1863 aby wziąć ndział w powstaniu 
narodowem. Wstąpił on do oddziału ochotników 
województwa p ło c k ie g o , a  w bitwie pod Ko
ściółkiem (?) padł cięty szablą, ranny od pch n ię 
cia lancą i postrzału dwóch kul. Wzięty do n ie
woli, zdołał wyleczywszy się cokolwiek z ran, 
uciec Moskalom. Schronił się do Poznańskiego, 
gdzie stał pod bronią aż do upadku powstania. 
W tedy przybył do Francji, stara! się o przyjęcie do 
naszej szkoły, i po złożeniu świetnego egzami- 
pu, został w rokn 1865 do szkoły naszej przy
ję ty ’ Znaliście go wszyscy moi przyjaciele, 
wszyseyśeie go k o c h a l i , mieliście najwię- 
k8zy szacunek dla tej łagodnej twarzy, 
rozoranej z góry na dół ową g łęboką bli- 
zn3 , k tóra była przedmiotem waszego podzi
wu, a  nie wątpię, i waszej zazdrości. Bogucki 
umarł skutek postrzału, który mu przeszył na 
w skró j nogę i naruszył kość uda. Ach drogie 
dziecię ! byłem przy tobie, podczas twych osta
tnich okropnych cierpień, umierałeś mężnie, ja k  
mężnie na śmierć narażałeś się. Tw oja  w iara  
chrześcianska była  równą twej wierze patrjoty- 
ezneJ; a  gdym cię odwidził po wymówieniu do
statniego westchnienia, twoje oczy otwarte, by. 
ły Ppłne odwagi, j a k  gdybyś patrzył w oczy wro
ga ojczyzny. Uczniowie z Saint Cyr, wy którzy 
z powołania przyjęliście twarde rzemiosło żoł
nierskie, wy coście przysięgli dochowywać wszel- 
kieii obowiązków, oby pozostał w Waszej pamięci 
ten smutny obrzęd, gdyż jego majestatyczność 
smutna i wzruszająca zawiera w ielka nankę. 
Niech każdy  posłucha serca  swego, nieeh każdy 
otworzy oczy, aby widział, jak  się ezei i jakie; 
nu zaszczytami otacza się pełne chwały zwłoki 
człowieka, który padł na polu sławy i umarł za 
ojczyzuę, Q0 Jo  was, coście przybyli zdała, co 
do vvas krewnych, rodaków i przyjaciół tego 
szlachetnego dziecięcia, nie opłakujcie go. On 
me umarł na  wygnaniu, bo on spoczywa w zie
mi franeuzkiej. "Głos męczenników jest  potężniej
szym dziś od waszego głosu, on się modli do 
Boga o zwycięztwo tych, co go przeżyli. Nie 
płaczcie po nim, uwielbiajcie go 1“

^T ak  to — kończy l(Opinion — nmie F ran 
ci* cenić gości, których wygnanie jej sprowa
dza. T a k  to armia nasza, reprezentowana przez 
swych dowódzców najdoświadczeńszych i przez 
swych młodych oficerów, przyszłych zwycięzców, 
okazuje swoje współczucie tym, którzy w yprze
dzając ęjawilę ostatecznej walki, ponieśli rany  
śmiertdłtie na straconych widetach, na kresach  
cywilizacji. Demonstraeje podobne przynoszą za
szczyt armii. Czcząc ojczyznę obcych, dowodzi 
własnego patrjotyzmu. Nie wyzywa ona nikogo 
i uiezera nic grozi, ale nad grobem tycb, którzy 
polegli w obronie sztandaru be* zmazy, okazuje 
wobec wszystkich, że armia francuzka jes t  za
wsze zastępem świętym ludzkości, gotowym do 
wszelkiego prawowitego oporu i do spełnienia 
wszelkich szlachetnych zamiarów 1"

La Francł oświadcza w nnmerze najnowszym: 
1) że domniemywane układy względem odstą
pienia Luksemburgu, są  jedynie płodem wyobra
źni nowiniarskiej, 2) że porozumienie między 
F ranc ją ,  Anglią i Moskwą w sprawie wscho

dniej istnieje o tyle, że można się spodziewać 
bliskiego rozwiązania trudności, połączonych z 
tą kw estją ,  3) że powrót p. B enedetego  do P a 
ryża spowodowany został wyłącznie prywatnemi 
stosunkami, a nie zajściem jak ich  m iędzy F ra n 
cją a Prusami trudności. Na oświadczenia te 
odpowiada Lr. Corresp.: Źle tw ierdzić tyle
kłamstw, gdyż wiemy z całą pewnością: 1) źe 
Francja  o Luksemburg w Berlinie pukała  i przez 
Bismarka odpaloną została znowu, 2) że trzy 
mocarstwa zgoła jeszcze eo do kwestji w scho
dniej się nie porozumiały, bo nie porozumiały 
się nawet co doKandji, 3) że powód podróży p. 
Benedettego jes t  czysto politycznej natury.

Słychać, źe rząd francuzki rozesłał do swych 
ajentów dyplomatycznych memorandum w spra
wie wschodniej, w którym proponuje utworzenie 
jak ie jś  konferencji europejskiej,  jako jedynego 
środka utrzymania pokoju.

Anglia. W  parlamencie londyńskim była 
sp raw a  wschodnia przedmiotem komunikacji, u- 
czynionej przez ministra D erbyego. Według te 
legramów z d. 15. b. m. zawiadom ił lord D erby 
Izbę, że Turcja  opuszcza tw ierdzę belgradzką, 
że jej nie z n o s i , źe sztandar turecki powiewa 
na tej twierdzy, że w niej j e d n a k  stoją załogą 
Serbowie. Dalej oświadczył, że T u rc ja  zapro
wadzi bezzwłocznie przyrzeczone reformy na ko
rzyść ch rześc ian , że w Radzie stann zasiadać  
będzie trzech chrześcian, a m iędzy temi chrze- 
ściański minister skarbu i dyrek tor bankn. Ser
bia będzie wprawdzie de facto niezawisłą , uzna 
jedn ak  zwierzchnictwo Porty.

Korespondencja Geiety Narodowej.
W ie d e ń  16. marca.

& W Peszcie radość, w Zagrzebiu rozdraż
nienie, w krajach innych monarchii (z wyjątkiem 
niemiecko - centralistycznej partji) nieufność i 
zw ątpienie; oto obraz dzisiejszej sytuacji.

Akt zaprzysiężenia ministrów w Budzie i 
przyjęcie całej reprezentacji węgierskiej przez 
monarchę, podniesiony został przez organ u rzę
dowy do wysokości arcyważnego dzieła polity- 
cznego.

T ak  zawiły je s t  wywód tej e k sp e k to ra c j i , 
że patrząc na rzeczy nie przez lupę fantazji,  t y l 
ko własnemi oczyma, trudno pojąć, o co w łaśc i
wie chodzi, i czy tu mowa o Anstrji i o k ra jach  
do niej należących.

Gazeta Wied. pow iada między innemi, ż e a k t  
symboliczny porozumienia korony i narodu, usu
nie wszelkie nieporozumienia nadal. I to ma być 
pierwszym skutkiem postanowienia Najj. Pana  , 
żeby „wszystkim ludom Austrji udzielić dobro
dziejstwa wolnego i konstytucyjnego życia.*

Kto chce, by jego p raw a szanowano, pow i
nien szanować i prawa drngiego, a  miarę do o- 
eenienia wartości żądań  pojedyńezych, znaleźć 
można tylko w uwzględnieniu całości. W arunki 
przedwstępne między konstytucyjnemi W ęgier  
wymogami „a potrzebami innych ludów Austrji*4 
są spełnione, nadzieje się urzeczywistniły, jak ie  
przywiązywano do bytności Najj. Pana w P e 
szcie podczas otwarcia teraźniejszego sejmu.

„Życzymy, żeby się spełniły nadzieje, które 
inne królestwa i kraje  przywiązują do uczucia 
wdzięczności i wierności narodu w ęg ie rsk ieg o , 
ponieważ stałe ngrnntowanie dobrobytu pojedyń- 
czych części jes t  możliwem tylko przez zape
wnienie dobrobytu całości.*

Z tego by  można wnosić, źe Rząd w zastę
pstwie korony zamierza tak  uwzględnić praw a 
i innyeh królestw i krajów, żeby i te miały z a -  
r ó w n o j a k W ę g r z y ,  n i e z m y ś l o n y  po
wód do wdzięczności i objawów lojalnych.

Tymczasem o takim, lub analogicznym w y 
miarze sprawiedliwości tn nic nie słychać.

Odwrotnie okazuje się, że Rząd"centralny o 
ile utracił na wpływie w W ęgrzech, o ty łe  chce 
go spotęgować w innych królestwach i kra jach . 
W drobnych naw et sprawach myśl centralizacji 
wypływa na wierzchy W górnej Austrji np. nie 
przyznano gminie miejskiej p raw a opiekowania 
się losem nauczycieli szkół ludowych, w yznacze
nia pensji wdowom, nie pozwolono wziąść kwestji  
pedagogicznej w swe ręce, niby z powodu, że 
takie ważne spraw y powinny być podciągnięte  
pod jednakow y strychulee.

Zkądby się zresztą w Austrji wzięły nowe 
idee, i nowy prąd rrtyśli w kołach urzędowych, 
kiedy organizm biurokratyczuy je s t  ten sam w 
Austrji (rozumie się z tej strony Litawy) ja k i  był 
za czasów Bacha, a  później Schmerlinga, a na
wet hrabiego Belcrediego. Widzieliśmy, źe do
bre chęci ostatniego nie wystarczały, k iedy me
chanizm pozostał ten sam. W krajach, gdzie po 
zaprowadzano nowy ustrój administracyjny, wi
dzieliśmy, że zmiany były nieznaczne i że nie- 
tylko optymistom ale nawet tym, którzy swe ży
czenia mieścili w ciasnych ramach, pozostał tyl
ko wielki znak zapytania, czy to ma być stóso- 
wny m aterjał do zbudowania nowej Austrji?

R ada państwa ma być, jak  dawniej za 
Schmerlinga, sziboletem nowego ministra, do 
k tórego centraliści przykładają  wagę, bo^ spo
dz iew ają  się, że po wszystkich dyskusjach i p ię 
knych mowach dostanie się im pan  leomna w  u- 
dziale. O projektach, a właściwie (mając waż
ność rzeczy na oku) różnych sposobach obecne
go ministerjum słychać, że me cia jąc  w ielkiej 
nadziei, „żeby się fizjononiia sejmu czeskiego 
znacznie zmieniła," przewiduje już dziś możność 
rozwiązania nowego sejmu, a  to w tym razie, gdyby 
większość nowej Izby sejmowej obstaw ała  przy 
wysłaniu dawnego adresu do tronu. W tedy p. 
Beust rozpisałby wybory bezpośrednie, i od re 
zultatu takiej apelacji do k ra ju  zrobiłby dopiero 
zaleźnem swe ustąpienie lub pozostanie w urzę
dzie.

W K roacji całej wielkie panuje zaburze
nie. Kupcy z sąsiednich komitatów węgierskich
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utrzymują, że nastąpiła od niejakiego czasu s ta 
gnac ja  w handlu i stosunkach z Kroacją. Każdy 
się  lęka rozpoczynać interesa, dawać kredyt itp., 
bo niepewny, cô  ju tro  będzie. Może być, że o- 
baw y św ia ta  przemysłowego nie są  uzasadnione, 
ale dość, że istnieją.

Powiadają, że postanowiono wszystkich u- 
rzędników, bez wyjątku, począwszy od nadżupa- 
nów, oddalać od służby, którzy nie chcą brać 
współudziału w przeprowadzeniu oktrojowanej 
nowej ustawy wojskowej. D otąd mało się zna
lazło posłusznych.

W  sferach rządowych zaczynają się ważyć 
zdania centralizacyjne z ideami na pół autono- 
mistycznemi. Tymczasem unika ministerjum kro
ków  , któreby mu utrudniały zwrot częściowy 
polityki, gdyby teraźniejsza okazała się niemo- 
źebną.

Małą próbkę tej oględności daje  nam urzę
dowe zapewnienie, że tymczasowo minister o- 
świecenia mianowany nie będzie.

W ien. Z  tg, dodaje lakonicznie, że „Unter- 
richts-Rath* funkcjonować będzie, czyli już funk
cjonuje od d. 11. b. m. Słyszałem, że ma być 
wzmocniony ten „wydział oświecenia* ludźmi 
specjalnemi różnych narodowości.

Arcyksiążę Karol Ludw ik  pojechał do P ra 
gi, j a k  mówią, do rozpoznania sytuacji polity
cznej, i nakłonienia konserwatystów z grupy 
większych posiadłości do popierania polityki 
rządowej. —  Są  to zresztą konjunktary, które 
nie w ykluczają  innych, daleko sięgających kom- 
binacyj politycznych.

f  Z u r y c h  dnia 12. Marca.
(A/O.) Mamy już telegramy z Włoch, dono

szące o wyborach z d n ia  10. b. m. Z urny w y
szło dopiero ośmdziesięciu kilku posłów, z k tó 
rych  większość należy do stronnictwa rządow e
go. Lew ica zyskała  przy pierwszej elekcji zale
dwie dwudziestu dwóch przedstawicieli. W  ba- 
lotowaniu pozostaje przeszło 150 um iarkow anych  
ze zwolennikami opozycji. Snaó rząd wziął się 
ostatniemi czasy gorąco do pracy, kiedy w dniu 
pierwszym mógł odnieść zwycięstwo. W yznaw 
cy  zasad pana  Crispiego nie zalegali także 
gruszek w popiele, k iedy na pięciuset m ających  
się wybrać posłów w dniu pierwszym dozwolili 
w ybrać  jedynie  sześćdziesięciu ministerialnych, 
a  z resztą  umiarkowanych zostali w  balotowa- 
niu. J a k i  będzie rezultat, jeszcze przewidzieć tru 
dno.- W każdym razie życzymy szczęścia p a 
nu Ricasolemu, boć inaczej zaledwie utworzone 
W łochy mogłyby na kar tę  postawić i swój po
rządek wewnętrzny i sw ą przyszłość całą.

vVybory uzupełuiające w ypadną o ile mi 
się zdaje na dniu 17. b. m. Garibaldi chce za
pewne skorzystać z tych dni kilku, ponieważ 
zamiast wracać na Caprerę, przejeżdża on j e 
szcze wioski weneckie i wszędzie miewa autiul- 
tram outarukie  kazania do ludu. Chociaż z ide
ami, wygłaszanemi przez jenerała , zgadzać się 
można, to jedn ak  przykro nam bardzo że bo
ha te r  z pod Varcse i Marsali odgryw a w obec
nej chwili tak  śmieszną rolę! Lecz cóż ? Ludzie 
wielcy nie raz przy schyłku życia popełn ia ją  
jak ąś  wielką niedorzeczność, k tó ra  mażąc w 
pamięci narodów ich daw ną wielkość, pozosta
wia jedynie  ubolewanie. Żołnierz j a k  Garibal
di, powinien pozostać do ostatniej chwili żołnie
rzem; patry jo ta  j a k  on powinien do ostatniej 
chwili kochać i pom agać  swej ojczyźnie, lecz 
nigdy nie w ypadało  mu stać się mu narzędziem 
w ręk ach  jak iegoś  stronnictwa, które posiłku
ją c  się nim teraz, opuści go może ju tro  : z sze- 
deri tw em  powie Każdemu: „Głupi stary*.

Wspominałem wam w ostatnim liście, że w 
Zurychu zawiązało się towarzystwo słowiańskie, 
do którego, prócz Moskali, należą prawie wszy
scy Słowianie, uczęszczający do tutejszej poli
techniki. Polacy tak długo nie chcieli przystą- 
p ić  do towarzystwa, j a k  długo Czesi, Serbi i 
inni nie zapewnili im najsolenniej, że z moskiew
skim panslawizmem młodzież nic wspólnego mieć 
nie będzie, j a k  długo — mówiąc krótko — Mo
skali zupełnie nie wykluczono. Towarzystwo nie 
aajmuje się polityką, lecz za to propaguje  ono 
braterstwo, bez którego ludy słowiańskie, zosta
ją c e  pod panowaniem austrjackiem, byłyby sk a 
zane na  wieczne błądzenie w ciemności. O to
warzystwie słowiańskiem nie będę się rozpisy
wał, bo o ile sobie przypominam, pisano wam 
już  dawniej o tym przedmiocie. Nadmienić ty l
ko muszę, że wszyscy się tu kochają, wszy
scy pilnie p racu ją ,  a zdolniejsi z młodzieży 
na  posiedzeniach, odbywających się co dwa t y 
godnie, odczytają  jak ie ś  naukowe rozprawy. J e 
śli okaże się potrzeba, jeden staje za wszyst
kich, wszyscy za jednego. I tak  profesor uni
wersytetu, niejaki pan Ścheer, znany na polu 
historyeznem z wielu dzieł bardzo dobrych, o- 
śmielił się  powiedzieć na jednym  z swych wy
kładów, że Czarnogórcy: t o  r o z b ó j n i c y  z 
p o w o ł a n i a .  Jeden  z baw iących tn Serbów 
napisał rozprawę, w której wyjaśnia ,że pan pro- 
fessor nie zna ludów słowiańskich, zamieszkałych 
na półwyspie bałkańskim, kiedy mógł pomiętzać 
ta k  zwanych Uskoków, trudniących się rabun
k iem  w Czarnogórze, z prawdziwymi Czarnogór- 
cami. Eozprawę ogłoszono drukiem w imieniu 
całego towarzystwa słowiańskiego w urzędowym 
dzienniku szwajcarskim: Der B u n d  Profesor nie 
odpowiedział jeszcze na czynione mu zarzuty, 
lecz zawsze będzie musiał odpowiedzieć, gdyż 
w  razie zamilczenia przyznałby się do zupełnej 
nieświadomości historji słowiańskiej.

Dziś odprowadzilil my zwłoki wychodźcy, 
Kazimierza Topolnickiego, zmarłego na suchoty. 
D ziew iąty  to już polak, umierający w Zurychu. 
S. p. Kazimierz ukończył był politechnikę, i 
właśnie kiedy po mozolnej pracy  miał odpocząć 
i zbierać owoce nauki, dzikie jak ie ś  przeznacze
nie kazało  mu rozstać się z tym światem i zda- 
Ieka od ojczyzny i rodziny zawrzeć powieki na 
obcej ziemi. Prócz kilku, nie lubiących chodzić 
piechotą, wszyscy Polacy, Czesi, Serbi, odpro
wadzili zwłoki zmarłego na cmentarz, gdzie je-

Wydawea; Witalis W. Smochowski,

den z rodaków wygłosił kilka słów, płynących 
z bolałego serca. Niech mu ziemia lekką  będzie!

K r o n i k a .
— Na k o r zy ść  b ib lio tek i „kola to w a rzy sk ieg o  

m ło d z ie ż y  h and low ej*  odegrają araatorowie w dniu 
28- bm. List, kom. w 1 akcie hr. AL Fredry ; Łzy kobie
ce, kom. w 1 akcie Girardin et Thiboust z franeuzkiego. 
Łobzowiame, obrazek dram. ludowy Anczyca. Pauzy mię- 
dzyaktowe wypełuione będą koncertem, którego pro
gram afisze ogłoszą. Przedstawienie zakończy mazur 
w kostjumach krakowskie]). Ponieważ dyrekcja pol
skiego teatru,zbyt mało mając wieczorów do rozporzą
dzenia, nie mogła odstąpić jednego wieczoru amato
rom, przeto za opłatą 250 złr. dyrekcja teatru niemie
ckiego odstąpiła amatorom wieczór, na przedstawienie 
niemieckie przeznaczony.

— D ro h o b y cz  d. IG. marca. Wybory do wydziału 
miejskiego odbyły się d. 12. 14. i 15. marca i wypa
dły zupełnie w duchu narodowym. Komitet przedwy
borczy utworzony w połowie lutego składał się z 12 
członków, między którymi adwokat krajowy p. Wohl- 
lerner, wielkie u swoich iirael. współwyznawców po
ważanie mający, najczynniejszym się okazał i do do
pięcia otrzymanego rezultatu najmocniej się przyczynił. 
Przykro zaś je s t ,  iż tak o ks. G. powiedzieć nie mo
żna, który jako sekretarz komitetu dla jakichś osobi
stych celów na dwa dni przed wyborami, bez ważnych 
powodów od komitetu nagle się odłączył i na swoją 
rękę agitacje rozpoczął; sam więc sobie winien, że go
rąca jego fantazja zimnym lodem niepowodzenia się 
zamiarów ochłodzoną została, bo w 2 kołach wybor
czych, gdzie jąko kandydat występował, przepadł.

Partja świętojurska i tą razą nic nie wskórała, 
gdyż, z wyjątkiem trzech, sami przez komitet oznacze
ni kandydaci wybrani zostali, a między temi 8 Kusi- 
nów prawego charakteru, lecz nie świętojnrców.

W skład rady miejskiej wchodzi: 3 urzędników są
dowych, 3 księży, 1 prawnik , 2 profesorów gimnazjal
nych, 1 adwokat, 1 notarjusz, 1 lekarz , 2 urzędników 
skarbowych, 11 kupców i przemysłowców, 11 mieszczan, 
a w ogólnej liczbie 10 izraelitów.

Ważną rzeczą jest wybór naczelnika gminy, lecz 
jest rzeczą niezawodną, że nowy wydział jednogłośnie 
p. Zycha, posła na sejm krajowy, wybierze.

— (J.K .) Z D ąb ró w  y. (Namawianie do szyzmy), Nic- 
tylko między katolikami o. g . , ale między nami, ła
cińskiego obrządku, pojawiają się indywidua co na szy- 
zinę usilnie namawiają. Dzisiaj przybyło do waszego 
korespondenta dwóch oficjalistów, służby potrzebują
cych, z wiadomością że przedstawia im izraelita z za Wi
sły, bardzo korzystne posady do dóbr donacyjnych w 
ongi królestwie Polakiem , aby tylko religię zmienili i 
na szyzmę przeszli.

Ludzie ci nieznający, ani wyobrażenia nie mają
cy co to jest szyzmn? zapytywali mnie, czyli to sa/m  
conscięntia zrobić mogą, i jaka też to jest religia ta 
szyzma? W ybaczcie , że powtórzę, jak im odpowie
działem: „Wystawcie sobie panowie szatana co kusił 
na puszczy Chrystusa ; to jest ten izraelita co was na 
szyzmę namawia ; nie umiecie po moskiewsku. tam was 
z posad za to usuną , powrócicie niezadługo szyzmaty- 
kami tutaj, i gdzież pociechę religijną choćby przy 
śmierci znajdziecie , kiedy zbłąkanemi owcami od sta
da owczarni katolickiej zostaniecie. ‘

(S ) Ta Jas ła  d. 14. marca. Mile uczucie owładnę
ło serca wszystkich dobrze myślących dnia 8. lutego 
r. b. i dało poznać z jednej strony, że ludność umie 
ocenić prawdziwą zasługę i wdzięcznem soreem chotnie 
zań opłaca; a z drugiej, że niknie stopniowo owa epo
ka, gdzie to kraj cały był stworzony dla urzędnika, a 
nie urzędnik dia kraju. Dnia 2. lutego wyjeżdżał na 
nową posadę swoją jako sędzia powiatowy do Krynicy 
p. Laleczko, dotąd będący adjunktem samoistnym w Ja
śle. Dniem przed odjazdem jego zebrali sie licznie 
mieszkańcy jasielscy, i przy rzęsistych pochodniach i 
muzyce wojskowej z czułością żegnali p. Haloczkę, i 
błogosławili na drogę i życzyli mu, aby na nowej po
sadzie znalazł tyle serc życzliwych, ile ich tu dla sie
bie zostawił. I słusznie odbierał p. Laleczko |owe ży
czenia od mieszkańców, bo nietyłko praw ością , bez
stronnością i szybkim wymiarem sprawiedliwości za
służył sobie na cześć i szacunek w całym powiecie, a 
miasto Jasło pragnąc go mieć w swem gronie , uczciło 
go w dowód uznania zasług ; lecz jako pełen energii 
prawej i gorliwości urzędnik, zasłużył sobie za pracę 
swoją na uznanie i pochwałę ze strony ministerstwa 
sprawiedliwości, & pracując na nowej swej posadzie , 
może mieć w sercu swem zadowolenie, że można być 
i wiernym monarchy urzędnikiem i prawym kraju oby
watelem.

~~ N o w y  8 ą c z  dnia 16. marca. (Pożary w Sandc- 
ckiem.) W miasteczku G r y b o w i e ,  zgorzał na dniu 4. 
b. m. dom mieszkalny z zabudowaniami, który był w 
Towarzystwie krajowem ubezpieczony. W Al i ł  k o  w y  
powiecie Nowo Sandeckim zgorzały na dniu 15. b. m. 
dwie stodoły dworskie wraz z znacną krestencją; szko
da wynosi do 4000 złr., a ogień miał być podłożony. 
Stodoły i zboże było także w Towarzystwie krajowem 
od ognia ubezpieczone.

— (X. Y. z.) B ełzk iego .  Opiekunowie ludu, 
nasi Moskalofile, wytężają ostatnie siły żywota swego, 
widocznie ku upadku się chylącego i gasnącego. Gdzie
kolwiek w jakie poufałe kółko się zebrawszy, o niczem 
nie prawią, jak tylko o niesłychanym ucisku Rusinów 
przez Lachów! Spartanie nie ciemiężyli srożej Helotów, 
według ich zdania. Przytem tęsknem okiem spoglądają 
na mroźną północ w obawie, ażali upragaiona pomoc 
nie zastanie ich na łożu śmierci. Stawiać się za przed
stawicieli i opiekunów^ludu, zapominają, iż na palcach 
policzyć by ich można i że są tylko drobną c z ą s t ^ k ą  
wyrodnych synów, od których najzacniejsi synowi*  
Rusi najboleśniejsze ciosy ponosili i ponoszą. Dziś je 
szcze w swej bezwładności szamocąc się, miotają obelgi 
na wszystkie strony, zkąd urojony ucisk wietrzyć mnie
mają. Najwięcej dostaje się owym Rusinom, którzy 
inaczej rzecz pojmują, ślepera narzędziem być niecącą: 
ci są celem wszelkich pocisków ze strony tych zapa
miętałych, którzy nie bacząc ani na godność stanu, ani 
na zacność charakteru, tylko dla siebie wolność czyli 
raczej swawolę uzurpując, resztę wszystkich pod swemi 
źelaznemi okowy trzymać pragną. Niebaczni! czyliź 
mniemają, że im jest dany dar nieomylności i wyłączny 
przywilej jasnego pojęcia rzeczy ? Czyliź w czasach

wolności samolubne plany teroryzmem przeprowadzić 
isę dadzą? Przypatrzywszy się dokładnie opiekunom 
naszym, zobaczymy, iż oni najpiękniejszy kwiat ludu 
tego zrywając, plon w samym zarodzie niszczą. Ci, 
co to niegdyś celowali swojemi zdolnościami, a 
będąc ozdobą szkół i uniwersytetów, najpiękniejszą 
przyszłość o sobie rokowali, cóż się stało z nimi 
w ogóle? Oto są istotnie i teraz ozdobą lecz w 
innym sposobie, bo umieją cierpiąc znosić srogi los 
niezasłużony, mając hart duszy i wewnętrzue po
czucie swej godnośe i; największa część z nich marnie
je pomimo siwych włosów na najlichszych miejscach. 
Tylko prosimy się zapytać, a powiedzą wam z rozdar
łem sercem, kto to Rusinom najdotkliwsze rany zadaje?.. 
Z Polakami zaś, z którymi Opatrzność nas nierozerwal
nym węzłem połączyła, żyjemy w ogóle w zgodzie i 
mimo dziwnych narzekań, na najmniejsze prześladowa
nie żalić się nie możemy, i owszem gdybyśmy opu
szczeni od swoich, w niedoli od nich względów i opie
ki nie doświadczali, musielibyśmy rozpaczając zaginąć, 
a od takzwanych swoich nikt nie doczekał się w po
trzebie żadnej pomocy i z pewnością długo, bardzo 
długo jeszcze nikt się nie doczeka. Słowo nazywa ich 
sąsiadami; niechaj będzie i wedle woli jegoj: Ioczniktjnie 
zaprzeczy, źe sąsiad dobry, daleko nanijbliźszy od złego 
brata. Izraelicie w krwi zbroczonemu Samarytanin 
był najbliższym, ponieważ zlitowawszy się nad nim, 
starał się nieszczędząc mienia, rany jego zagoić;— nie 
zaś kapłan i Lewita, chociaż izraelici, którzy obojętnie 
nieszczęśliwego minęli. Znajdują się i zwolennicy opie
kunów, chociaż dzięki Logu, liczba ich codziennie ma
leje. Ci przyszedłszy swemi drogami do dobrego miej
sca, kroczą tern iż śmiało, i dalej o dobro ludu sobie 
powierzonego niezmiernie się troszcząc ; a wiecie jak* 
Oto w krótkości: w obrzędoweów się bawią, z ludem 
różne rzeczy niepochlebne sobie pozwalają. a na 
Lachów i pcrekińczyków w niebogłosy krzyczą; a 
to wychodzi im na dobre , ponieważ działają w 
duchu opiekunów ludu ! Jeżeli zaś się kto stara
0 co ,  nie pytają tam, jaki to kapłan i jaka wia
ra jego, czyli dobry katołik, jak głosi słowo Loże
1 jaki daje przykład, jaka jego cnoLa i umiejętność, 
ezyii od parafian jest kochany a od innych \vars tvr  spo
łeczeństwa poważany? Lecz jak znsiędą do rady, pierw- 
szem jest pytaniem: Gzy to rowuyj Kussyn ? A biada
0 kim z delfickiego trzynóżka wyrocznia wypadnie 
przecząco l 8prawa naprzód już stracona, jeżeli tylko 
ktokolwiek lada eieu wątpliwości w tej jedynej zasłu
dze wnieść raczy. Wiecie więc, co jest alfą i omegą 
zasług naszych, i  to wszystko może uchodzić !

Nad starym grodem Wołodara , niewyczerpanym 
w opiekuuów naszych, stoi brzemienna czarna chmura, 
gdzie radzili jak słyszeliśmy w komitecie przedwybor
czym, ieez o naradach, dążących do u morał nimi ia ludu, 
niKt nie słyszał. Wiemy wiele wypadków. gdzie 
równym w ich guście wszystko bezkarnie uchodzi, gdy 
napiętnowany ,.perekińezyk“ swego cienia obawiać się 
musi ; bo z tein mianem w oczach tych panów zacnośc 
charakteru i cnota wprost w sprzeczności!

Log świadkiem, iż nie piszemy tych uwag aby je 
szcze dalej jątrzyć, ponieważ nikt nie boleje ciężej od 
nas nad tem wszechstronnie zgub nem rozdwojeniem na- 
szem. łSzanując każde zdanie i przekonanie. mamy 
prawo żądać, aDy i nasze zarowno szc-iuv»<*ut>. 
wne wybory niechaj będą niezbitym dowodem prawdy 
twierdzenia naszego, iż kwiat kleru naszego . silny 
słowem, czynem i wpływem, zobaczywszy eo się pod 
zasłoną kryje, wprost przeciwnie działał jak przed sze
ściu laty. My, cośmy po dwakroć wybór p. Chomiń- 
skiego przeprowadzić zdołali, ostygłszy w zapale, wy
braliśmy p. Dem kowa, a przetarłszy oczy lepiej, 
wybraliśmy teraz p. Polanowskiego. Ta to jest g łó 
wna przyczyna upadku kandydatów, przez naszych pro
ponowanych, i czasby już raz był, aby przewódzcy na
si się już raz przekonali, iż dopóki sobie wytkniętą 
drogą kroczyć będą, w ślad za nimi nie pójdziemy. Al- 
bowiom z bólem serca widzimy, jak lud obrzędoweów 
od siebie odpycha , jak ci obrzedowey troszcząc się o 
czczą formę, a zapominając rdzenia rzeczy, wiciu do 
przejścia na łaciński obrządek spowodowali, jak nas, 
najwierniejszych synów Austrji, w oczach rządu sprze
niewierzyli i niesłychanie wicie krzywd naszemu ob
rządkowi i ludowi wyrządzili. A przecież ci obrzędo- 
wcy są prawą ręką przewódeów naszych, za dobrych i 
jedynych Rusinów w ich oczach uchodzą, a kamień 
potępienia czeka każdego , kto inaczej rzeczy pojmuje. 
Mamy niepłonną nadzieję , ii nastąpi kiedyś owa bło
ga chw ila , gdzie wszyscy razem sine ° ^ °  %ra nad 
wspólnem dobrem, moralnem i materjalnem biednego 
Indu naszego pracować będziemy, gdzie Bóg rzetelnej
1 uczciwej pracy pobłogosławi i nikt przeciwny nie bę. 
dzie. Lecz kiedy to nastąpi ? to inne pytanie.

Ks. Rusin.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się, że namiestnik tutejszy o- 

trzymał polecenie, spowodowania j a k  najszyb
szego obsadzenia trzech katedr polskich na uni
wersytecie lwowskim, a mianowicie kodeksu cy
wilnego, kodeksu karnego i postępowania sądo- 
wego.

Dowiadujemy się również, źe w tych dniach 
mają nadejść i inne uchwały sejmowe sankcjo
nowane.

Ogłoszony we wczorajszej urzędowej Gaz. 
Wiedeńskiej patent cesarski, zwołujący sejmy k ra 

jowe, brzmi :
„My Franciszek Józef, z bożej łaski cesarz 

Austrji itd. wiadomem czynimy :
i, Sejmy krajowe Czech, Morawy i Krainy 

zwołane są  na  dzień 6. kwietnia  1867 do prze
pisanych praw em  miejsc zebrania.

Buda, 15. marca 1867;
F r a n c i s z e k  J ó z e f  m. p.

Beust r. w. Taajfe r. w. Z najwyższego roz
kazu B ernard  Mayer r. W .

Presse donosi, źe  ministrowie Beust i Beeke 
1 6 -powołani przez cesarza, mieli udać się wczoraj 
do Pesztu. I minister handlu br. Wiillerstorf ma 
się udać do Pesztu, aby tam z węgierskim m i
nistrem handlu załatwić sprawy dwóch „mie
szanych* koncesyj kolejowych. Ma to być jednak  
ostatnia czynność j e g o , gdyż zaraz po powrocie 
ma się podać do dymisji.

Krnjowa dyrekcja  finansów w Budzie za 
wiadomiła swoich podwładnych urzędników, że 
z dniem 10. b. m. przestają  podlegać ministrowi 
finansów w Wiedniu. Dla pocieszenia tych urzę
dników, którzy posady swoje zawdzięczają  da- 
wnemn systemowi, dodaje okólnik dyrekcji finan
sowej, że minister finansów wiedeński polecił 
ich względom ministra węgierskiego. Zdaje  się 
jednak, że względy te nie będą nadzwyczaj 
wielkie, bo j a k  się dowiadujemy, polecono we 
wszystkich kra jach  niewęgierskich rezerwować 
w akujące  posady w dykasterjach finansowych 
dla urzędników, wracających z Węgier. Ma ich 
być około 1000.

W Peszteńskim sejmie w sobotę, zdawał 
Prezydent Izby deputow anych sprawę z przyję
cia deputacji sejmowej u Najjaśniejszego Lana— 
przy czem przytoczył mowę arcybiskupa Barta- 
koviesa i odpowiedź królewską. Odpowiedź 
Najjaśniejszego Pana  przyjęta  by ła  okrzykam i 
na cześć jego, szczególniej w tych miejscach, 
w k tórych  Cesarz zaręcza że stać będzie na s t ra 
ży całości i konstucyjnej swobody kró lestw a.

Elaborat kommisji o sprawach wspólnych 
przyjdzie już w Środę na porządek dzienny.

N . B r. Presse otrzym ała wiadomość z Z a 
grzebia , źe p r o g r a m  u n i i ,  w arujący  autono
mię Kroacji, k tóry powieźli z sobą mężowie 
powołani do Pesztu, został przez węgierskich 
ministrów przyjęty  i ma być w ęgierskiem u sej
mowi przedłożony.

Z Fiume donoszą, że został tam na wolność 
wypuszczony obywatel Matei)vics, uwięziony za 
manifestacje urządzone na cześć i rzecz W ęgier ,  
po zamianowaniu węgierskiego ministerjum. W y
puszczony na wolność zaraz na  odjezanem z k o 
zy do domu, wsiadając do powozu przemawiał 
do ludu, który yyyprzągłszy konie w tryumfie go 
odprowadził. Policja dalszym owacjom przeszko
dziła, mianowicie fakelcugowi.

Dzienniki wiedeńskie Morgenpost i Presse, o- 
trzymują wiadomości, źe vy sprawach wschodnich 
gotuje się nowy krok, tą  razą za współudziałem 
Francji, Moskwy i A u s tr j i— jest nim ustąpienie 
Kandji na rzecz Grecji. Presse wie nawet, że p ro 
pozycje wyszły od Francji, a najprzód czynione 
były w Wiedniu. Powiada że posłowie wspo
mnianych trzech mocarstw już w Stambule zro
bili odpowiednie przedstawienia. Rząd angielski 
dotąd się nie miał zdecydować. Szkoda że Presse 
dodaje wiadomość, iż Moskwa zgadzając się na 
wspólne przedstawienia, oświadczyła, ż e  u w a- 
ż a ó j e b ę d z i e t y l k o  z a  p u n k t  w y j ś c i a  
p r z y  r o z w i ą z a n i u  s p r a w y  w s c h o >  
d n i e j , — inaczej  mniemać by można, że hory
zont się już rozjaśnił, a  kw estja  wschodnia tak  
dobrze j a k  rozwiązana.

Od kogokolwiek wychodzi inicjatywa co do 
załatwienia kandyjskich trndności, jeźli cała 
wiadomość w ogóle nie jes t  obmyśloną  ̂dla u- 
spokojenia opinii publicznej w Austrji, nie ulega 
przecież wątpliwości, że rząd francuzki robi 
wszelkie usiłowania dla przedłużenia spokoju 
Km*opy (Llpowifi<D. fraiKurzkiego ministra stanu 
p. Rouher w Ciele prawodawczem na iuterpelaeję 
co do polityki zewnętrznej, je s t  najlepszym tego  
dowodem. P au  Rouher podług telegramu miał 
odpowiedzieć: Rząd nie popełnił w polityce za
granicznej żadnego b łę d u ; F ranc ja  stoi w przy- 
jaźuyeh stosunkach z wszystkierai m ocars tw am i; 
pomiędzy mocarstwami panuje zgoda a  nie nie
chęć wzajemna; niema żadnych powodów o b aw ; 
F ranc ja  zajęta  je s t  rozwojem inaterjalnego do
brobytu; dawny Związek niemiecki nie był dla 
Francji dogodniejszy od obecnego.

Na mowę ministra odpowiadał p. Jules Fa- 
vre, pytając, czemu przypisać nowe prawo w oj
skowe, skoro położenie rzeczy jes t  tak  bezpie
czne?.. Rozprawy nad interpelacją, dotyczącą za
granicznej polityki rządu jeszcze się nie ukoń
czyły i przeciągną się zapewne do obecnego tygo
dnia.

Z nad granicy  polskiej podaje Wandertr od 
wiarygodnego podróżnego, który właśnie przybył 
z Podola do Wiednia, następujące szczegóły: 
Miasto Konstantynów na Podola obrano za g łó 
wny punkt zborny dla armii moskiewskiej, k tó
ra  m a demonstrować przeciwko Turcji. Przybyło 
do Konstantynowa czterech intendantów wojsko
wych ; zajmują się oni osobliwie urządzeniem 
drewnianych baraków dla wojska, które w maju 
ma się tam zebrać w liczbie 150.000 żołnierzy. 
Obecnie w Konstantynowie i w okolicy 36.000 
w ojska rozkwaterowanego. Następujące pułki 
piechotne otrzymały rozkaz do marszu na P od o 
le : Wolwidzki(?) nr. 10, Połtawski nr. 16. T o 
bolski nr. 20, Azowski nr. 23, Dnieprski nr. 24,

1 tudzież pułki strzeleckie : ochocki, aleksopolski, 
kremeńczugski, Simbirski i Nizowski, jako  też 
pułki huzarów : Olga, łlanoower iHe3sen-Cassel.

Spraw a zjednoczenia Niemiec toczy się na
turalną koleją. Deputowany v. Karlowitz po
stawił w sejmie związkowym dwie popraw ki 
do projektu konstytucji. 1. aby udzielnym książę
tom Związku wolno było tylko na rzecz współ- 
związkowych swoje p raw a monarsze ustępować 
i 2. aby tylko Prezydenturze Związkowej, to jest 
Prusom, wolno było utrzymywać stałych posłów 
na cudzoziemskich dworach.

m m m

Telegramy „Gazety Narodowej*
Belgrad d. 17. marca. Wczorai

kurjer turecki przybył tu z depeszam i, p o l e c a ' 
jącerni opróżnić tw ierdze  * tutejsze z za łóg  tu  
reckich .

Konstantynopol dnia 11, marca.
M ustafa-b as z a w ręczy ł  su łtan ow i n o w o  p isn io f 
które jest  p raw d z iw ym  m a n ife s tem  na rzecz zu 
prowadzenia  konstytucji.  l \ów rn o c z e śn ie  przędło  
żył projekt konstytucji, który w y g o to w a ł  z 
s tron n ic tw em  n o w o tu r  cck iem .

Właścicieli odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. D ruk K orne la  P ilL ra .


